





[7 [5 Szukamy EJ € 
rówieśników „Płomyka” 





W poprzednim numerze przypomnieliśmy, że w styczniu 1977 
roku przypadają 60 urodziny „Płomyka”, którego pierwszy 
numer ukazał się z datą 3 stycznia 1917 roku. Jak wyglądał — 
nie wiemy, gdyż najdawniejszy numer, jaki udało nam się od- 
_ Szukać w bibliotekach, nosi datę 31 stycznia 1917 roku i jest już 
piątym kolejnym numerem (reprodukcję jego IO stro- 
ny zamieściliśmy w poprzednim numerze). 
Życiorys „Płomyka” podzielić można na dwa Gkracys lata 
1917-1939 oraz lata powojenne. Wojenna przerwa w życiory- 
sie, kiedy czasopismo nie mogło się ukazywać, trwała sześć 
lat. Pierwszy powojenny numer wydany został z datą 1 lipca 
1945 roku. 
Jak wynika z rachunku, zdecydowanie większą część swego 
życia przeżyło nasze czasopismo w Polsce Ludowej. Gdyby 
zaś podsumować liczbę egzemplarzy „Płomyka”, które wyszły 
w świat — to przewaga powojennych lat jeszcze bardziej by 
wzrosła. Przed wojną nakłady dochodziły do 100 tys. egzem- 
plarzy (było to na owe czasy bardzo wiele); obecnie są 
trzykrotnie wyższe. Wiemy dobrze, że nie jest to liczba wystar- 
czająca, że dopiero półmilionowy nakład zaspokoiłby potrze- 
by, ale... papier przeznaczony na druk gazet i czasopism 
rozdzielany być musi bardzo oszczędnie. 


Gdy na redakcyjnym torcie urodzinowym zapłonęły świeczki 
— przyszedł nam do głowy pewien zabawny pomysł, a miano- 
wicie żeby przy pomocy Czytelników poszukać RÓWIEŚNI- 
KÓW „PŁOMYKA”, których daty urodzin zgadzają się zmetry- 
ką naszego czasopisma, a właściwie z dwoma metrykami: 
z 1917 roku oraz powojenną, z 1945 roku. A więc: 


— poszukujemy 60-latków, którzy ten 
Lg „Płomykowy” wiek osiągnęli |] 
w dniu 3 stycznia 1977 roku; 
poszukujemy też 32-latków, którzy 
wieś wiek ten osiągną w dniu 1 lipca s" 
1977 roku. 


Prosimy Was o pomoc. Może ktoś z Waszej Rodziny lub 
spośród znajomych jest właśnie rówieśnikiem „Płomyka”? 
Jeżeli tak — to napiszcie do nas, podając kilka informacji 
o „rówieśniku” lub „rówieśniczce”. Między innymi interesuje 
nas, czy kiedykolwiekżyłw przyjaźni z „Płomykiem”'. Może ma 
jakieś wspomnienie z czasów, gdy był Czytelnikiem „Płomy- 
ka''? Listy w tej sprawie nadsyłajcie możliwie szybko, dopisu- 
jąc obok adresu redakcji hasło: „RÓWIEŚNIK”. — — Czekamy! 


(red.) 
„Płomyk” wydawany jest ZESPÓŁ REDAKCYJNY: 
przez Instytut Wydawniczy Anna Horodecka 
„Nasza Księgarnia”. Jan St. Kopczewski (redaktor naczelny) 
4 Czasopismo ukazuje się od 1917 r. Ewa Kotowska 


Maria Kozikowska 

Wiesława Krajewska (sekretarz redakcji) 
NA OKŁADCE: fotokompozycja Grażyna Minkowska 
M. Łebkowskiego i K. Krauzego Kalina Zarzycka (redaktor graficzny) 


Własnego muzeum dorobili się harcerze 
w Szkole Podstawowej nr 11 w Katowi- 
cach. W muzeum znajduje się 2 tysiące 
eksponatów podzielonych na cztery dzia- 

„. ły: etnograficzny, historyczny, przyrodni- 
czy i zdobnictwa ludowego. Młodzież gro- 
madzi pamiątki związane z życiem górali 
beskidzkich — ludowe stroje, przedmioty 
gospodarstwa domowego, stare zegary, 
lampy, narzędzia gospodarskie. Harcer- 
skie muzeum istnieje w katowickiej szkole 
od 10 lat, a w 1972 r. zostało nawet wcią- 
gnięte do ogólnego rejestru muzeów pol- 
skich. $ 





Jedzmy mrożonki! Jak dotychczas jemy 
ich za mało. W 1975 r. spożycie to wynio- 
sło zaledwie pół kg mrożonych owoców 
i 80 dag warzyw na jednego mieszkańca 
Polski. A tymczasem w USA spożycie to 
sięga do 40 kg, w W. Brytanii do 20 kg, 
a w Szwecji do 12 kg. 

Polska jest jednym z największych w Eu- 
ropie producentów mrożonych owoców 
i warzyw. Budujemy wielkie zakłady prze- 
twórcze, ostatnio np. kombinat taki po- 
wstał w Rykach, w woj. lubelskim. Znacz- 
1 ją część mrożonek eksportujemy, ale zbyt 
mało trafia ich na nasze stoły. 


„Tu harcerskie pogotowie usługowe!” 
Na pomysł ten wpadli warszawscy harce- 
rze z Żoliborza. Dwa razy w tygodniu 
w godzinach popołudniowych dyżurni 
przyjmują zgłoszenia telefoniczne od star- 
szych ludzi potrzebujących pomocy. 
Usługi są różne — robienie zakupów, 
sprzątanie w domu, przeczytanie gazety, 
napisanie listu czy też wyprowadzenie 
psa na spacer. Pomysł — godny szerszego 
naśladownictwa w całym kraju. (fot. 8) 


W Tokio buduje się wieżowce odporne na - 


trzęsienie ziemi. Domy mają lekką, elasty- 

czną konstrukcję, która ma chronić je 

przed sejsmicznymi wstrząsami. Jedną 

z niedogodnych stron nowego systemu. 

jest to, że domy falują przy podmuchach 
wiatru. (fot. 7) 





„żuki” z Lublina. Przed 25 laty z taśmy 
montażowej lubelskiej Fabryki Samocho- 
dów Ciężarowych zjechały pierwsze sa- 
mochody „Lublin”. W 1959 r. zakład roz- 
począł produkcję popularnych „Żuków”. 
Dotychczas fabrykę opuściło przeszło 
ćwierć miliona tych pojazdów 17 typów. 
Co trzeci „Żuk” jeździ po drogach kilku- 
nastu krajów Europy, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej. Lubelska fabryka — olbrzymi 
zakład zatrudniający 12 tysięcy pracowni- 
ków — wytwarza też wiele podzespołów, 
które wykorzystujemy nie tylko w naszych 
rodzimych „Tarpanach”, „Syrenach” czy 
„Fiatach”, ale też eksportujemy za 
granicę. (fot. 4) 
M 


Największy port lotniczy świata w Chica- 
go obsługuje w ciągu roku 37 mln pasaże- 
rów i przeładowuje ok. 550 tys. ton towa- 
rów. Jeśli chodzi o europejskie porty, to 
do najruchliwszych należą lotniska Lon- 
dynu (27 mln pasażerów) i Paryża (18 min 
podróżnych). 


Tak wygląda lekcja w jednej ze szkół afry- 
kańskich. Zajęcia odbywają się pod go- 
łym niebem, z braku odpowiednich po- 
mieszczeń i pomocy szkolnych. Mimo że 
warunki są trudne, coraz większa liczba 
najmłodszych Afrykańczyków poznaje 
trudną sztukę czytania i pisania. (fot. 6) 


Elektrownia-wiatrak. Największa na 
świecie elektrownia wiatrowa została wy- 
budowana w Danii. Jest to 54-metrowej 
wysokości wieża betonowa, na której wie- 
rzchołku obraca się trójskrzydłowy wia- 
trak. Każde skrzydło ma 27 m długości 
i ponad 2 mszerokości. Siłownia tazaopa- 
trzy w energię elektryczną zespół szkół 
w miejscowości Tvind i będzie stanowić 
zarazem źródło ogrzewania budynków. 
Jeśli próby się powiodą, wiele podob- 
nych  elektrowni-wiatraków powstanie 
w różnych miejscowościach w Danii. 


MIGAWKI 


© Z ostatnich danych wynika, że na jeden 
samochód osobowy w Polsce przypada 
28,3 osób. 

© W Polsce działa ponad 27 tysięcy różnych 
zespołów amatorskich: wśród nich 8 tys. to 
zespoły muzyczne, 5,5 tys. — teatralne, 3,5 
tys. — folklorystyczne i ok. 4 tys. plastyczne. 

© Aż 100 milionów złotych rocznie kosztuje 
nas bezmyślne niszczenie urządzeń publi- 
cznych, takich jak przystanki autobusowe 
i tramwajowe, lampy uliczne, budki telefo- 
niczne, wyposażenie różnych środków lo- 
komocji itp. urządzenia. 

© Co minutę ukazuje się na świecie nowość 
książkowa, co daje rocznie okało 550 tysię- 
cy nowych tytułów. W ostatnich dwudzies- 
tu latach wydano na świecie ponad 25 mi- 
lionów tytułów. 








Ilustr. Mieczysław Majewski 
Fot. Tadeusz Bukowski 


Domu nie było, stały tylko wypalone mury. Podwórze wyda- 
ło im się bardzo małe. Wprost nie mogli teraz uwierzyć, że był 
to kiedyś ich wielki świat. Tutaj grali w klipę iw dwa ognie, tutaj 
rozpoczęli swoją grę w konspirację, szukali w altanie właścicie- 
la tajnych gazetek, przechowywali pistolety, naradzali się, 
w jaki sposób najcelniej uderzyć w folksdojczów... 

Altana. Prawdziwy cud. Domy dookoła były spalone, a drew- 
niana altanka pozostała nietknięta. Wojtek powiedział z pato- 
sem, że ta altana wygląda teraz jak przepiękna palma na 
martwej pustyni. 


Zatrzymali się razem z Romanem przy grobie jego babki. 
Grób był zniszczony, prawie zrównany z ziemią. Chcieli go 
trochę uporządkować, ale ziemia była zmrożona, twarda, nie- 
przystępna. Roman zgarnął więc tylko śnieg i na pochylonej 
tabliczce, na której litery rozmazane już zostały przez wilgoć, 
napisał wyraźnie kopiowym ołówkiem imię i nazwisko babki. 

Gdy po kilku minutach przechodzili obok poczerniałej ściany 
spalonego domu, dostrzegli nagle ślady życia. Ktoś już był 
tutaj. Antek pokazał ręką: 

— Zobaczcie, zobaczcie, jakieś napisy... 

Podeszli bliżej i zaczęli czytać: „Kaziu, jestem zsynem ucioci 
Heli na Pradze”, „Józef Wiącek przeżył, mieszka u Sulików na 
Targowej, czeka na żonę i córkę”, „Zbyszku, ocalałam, czekam 
u ojca w Leśnej Podkowie”. 

Warszawskie, wypalone mury — pierwsza poczta wyzwolo- 
nych i ocalałych z pożogi ludzi. Chłopcy bez namysłu potwier- 
dzili na tym murze swoje własne istnienie: „Mieszkamy w piw- 
nicy willi inżyniera Maruchy — Michał Lisowski, Antek Gołąb, 
Tytus Majewski, Wojtek Wiśniewski, Roman Szlendak”. 

Aztą piwnicą w willi Maruchy to było tak: najpierw udało im 
się odkopać na podwórzu trochę odzieży i rodzinnych pamią- 
tek. Mały był z tego pożytek, bo gdy zakopywano to wszystko 
w sierpniu ubiegłego roku, nikt się nie spodziewał, że te walizki 
i tobołki będą musiały leżeć w ziemi aż tyle miesięcy. Więc 
zakopywano w pośpiechu, byle jak, byłe prędzej i teraz wszys 
ko było przegniłe, zbutwiałe. Los nie oszczędził także kroniki** 
„Zemsty”. Wojtek zakopywał kronikę akurat wtedy, gdy płonął 
ich dom. Owinął zeszyt kilkoma gazetami i własną koszulą, Był 
wtedy pewny, że za kilka dni, może za tydzień, wyciągnie 
z ziemi ten historyczny dokument, ale gdy wszyscy chłopcy 
z Marymontu znaleźli się już na Żoliborzu, gdy znałeżli się 
w powstańczych oddziałach, musieli zapomnieć o dziecięcej 
zabawie w konspirację. 

Gruby brulion przeleżał więc w ziemi ponad pięć miesięcy. 
Niektóre kartki całkiem zbutwiały, a na innych można było 





odczytać tylko poszczególne słowa lub zdania. Ze wzruszeniem 
patrzyli na księgę „Zemsty”. Michał postanowił, że uroczyste 
odczytanie kroniki nastąpi dopiero wtedy, gdy będą mogli 
powiedzieć: mamy własny dach nad głową... 

I natychmiast zaczęli szukać takiego dachu. Łazili po ruinach, 
zaglądali do różnych piwnic, aż Tytus zaciągnął ich na sąsied- 
nią ulicę i pokazał rozwaloną willę inżyniera Maruchy. 

Znali wszyscy tragiczną historię tej rodziny wymordowanej 
pod koniec powstania przez Niemców. Było pewne, że do 
różnych spalonych, zrujnowanych domów powrócą prędzej 
czy później jacyś ludzie, lecz do tej willi nikt nie powróci. 

Zabrali się więc natychmiast do roboty, a roboty było sporo. 
Piwnice w willi były wysokie i przestronne, ale przez wybite 
okienko wiało styczniowym chłodem. Postanowili rozgościć 
się tylko w jednym boksie, bo o zabiciu deskami czy dyktą 
wszystkich okienek nie mogło być na razie mowy. Brakowało 
nie tylko desek, ale przede wszystkim gwoździ. 

Zaczęło się znoszenie skarbów. Jeszcze raz zaczęli przeszuki- 
wać piwnice, zaglądając teraz w każdy kąt, odwalając cegły, 
grzebiąc kawałkami desek w gruzie i piasku. Wojtek przyniósł 
poobijaną miednicę i lekko tylko pogięty czajnik. Tytus znalazł 
w jakiejś piwnicy owinięty szmatami garnek, w którym było 
parę garści ususzonego makaronu. Garnekzostał dość dokład- 

ie przysypany gruzem i może właśnie dlatego makaron wy- 
jdał jeszcze dosyć zachęcająco. Roman musiał zrobić aż trzy 
kursy, żeby dostarczyć w całości bezcenny skarb odkryty w par- 
terowym domku pozbawionym dwóch ścian, ale nie pozba- 
wionym dachu. Przyniósł więc Roman dwa żelazne łóżka i dwa 
materace, trochę już przegniłe, ałe zmuszające jeszcze do 
należytego szacunku. Michałowi nie powiodło się zbyt dobrze, 
bo chociaż lustro, które przyniósł na plecach, wyglądało bardzo 
imponująco, to jednak wszyscy mieli spore wątpliwości, czy 
w ogóle należy takie coś ustawiać w piwnicy. 

Wojtek powiedział natychmiast, że lustro jest przyjacielem 

wyłącznie bogatych i szczęśliwych. A oni może i są szczęśliwi, 


ale mordy mają teraz szkaradne i brudne, a o ubraniach lepiej 
w ogóle nie mówić. Więc czy. jest sens, żeby to piękne lustro 
przypominało im nieustannie o ich nędzy? Zbudzą się rano, 
przejdą obok lustra, przypatrzą się sobie i już będą mieli na cały 
dzień popsuty humor. 

Dyskusja na temat lustra zaczęła się przeciągać i dopiero 
zjawienie się Antka odsunęło tę lustrzaną sprawę na dalszy 
plan. Bo Antek zjawił się przed willą jak wielki wódz po 
zwycięskiej bitwie. I miał chyba prawo do triumfującej miny, bo 
zdobył rzecz najcenniejszą. Przyniósł tak zwaną „kozę”, czyli 
żelazny piecyk. Zanim chłopcy ochłonęli z wrażenia, postawił 
„kozę” u stóp Michała i powiedział, że leci po rury. Całą gro- 
madą pobiegli za Antkiem, a później nieśli te rury przed sobą 
tak dostojnie i ostrożnie, jakby wnosili na bankietową salę 
piękne, urodzinowe torty. A 

A wieczorem, gdy wyciągnięto z plecaków świece i gdy te 
świece zapłonęły w tej samej minucie, w której zaczęło trzaskać 
drewno pod fajerkami „kozy”', smutna piwnica w zrujnowanej 
willi stała się nagle przytulnym i pięknym domem. Usiedli na 
łóżkach przykrytych porządnie kocami, a Wojtek powiedział 
nagle wzruszonym głosem: 

— Teraz sobie pomyślałem, że powinniśmy jednak wnieść 
tutaj lustro. Bo jesteśmy nie tylko szczęśliwi. Jesteśmy także 
bogaci. Mamy dom, dach nad głową, a więc mamy wszystko. 

Kolacja była bardzo skromna. Oprócz znalezionego w piwni- 


- cy makaronu mieli jeszcze pół bochenka chleba kupionego na 


Marszałkowskiej w ruinach, na straganie. Zjedli więc makaron, 
przekąsili kawałkiem chleba i wtedy dopiero Wojtek otworzył 
ostrożnie brulion, żeby nie porwać zbutwiałych kartek i zaczął 
czytać szeptem, powoli, próbując wyłowić jakiś sens z tych 

rozmazanych, zatartych zdań. A chłopcy dopowiadali sobie 
w duchu to, czego nie było już na papierze, bo chociaż minęło 
kilka lat, pamiętali przecież dokładnie tamte swoje konspiracyj- 
ne „zbrojne czyny”. Śmieszne to były czyny i naiwne słowa, ale 
miały swoją cenę, nawet dzisiaj, gdy Warszawa już była wolna. 





„d..Roman znalazł nad Wisłą... prawdzi... pistolety w skrzyn- 
ce... ostrzegliśmy matkę, która jest na pewno... tego właściciela 
pistoletów. Przyszło gestapo na Potoc... ale chłopaka już nie 
było. Pistolety przenieśli... w bez... miejsce. Mamy broń... 
jesteśmy wojsk... 

Piszemy groźne ostrzeżenie do róż... typów podejrzanych 
o'współ... ze szkopami... niech się, martwi... ido sierżanta pol... 
Jaszcza z naszej kamien... | do Scholla... 

Antek na swoją rękę robi akcję na niem... samoch... 

Składamy przysię... nasze grupa to już nie... ale konspiracyj- 
ny oddział „Zemsta”. z 

Znaleźliśmy tajne gazet... w alta... piękne są w nich słowa 
o Wolnej Polsce... czyje to gazetk... ktoś z prawdziwej konspira- 
cji... nam ułatwić... kontakt.Był u nas Chilek Lewis, Żyd, syn 
fryzje... u którego kiedyś strzygliśmy się. Chilek przedarł się 
z getta... jest okropny głod... ojciec... marł z głodu. Chcieliśmy 
dać Chil... jed... pistolet... on powiedział, że po co... 

Mamy wresz... kontakt dzięki kapitanowi Gołębiowi... swe 
pistolety, ale nie za darmo... warunek... przyjęcie „Zemsty” do 
tajnych harce...” 

Jeszcze słuchają tych słów, chociaż Wojtek skończył już 
czytać. Od rozgrzanego do czerwoności piecyka bucha takie 
ciepło, że można ściągnąć z ramion nie tylko kurtki, ale nawet 
swetry. Michał gasi świece, bo muszą przecież oszczędzać, bo 
kto wie, na ile jeszcze wieczorów musi im starczyć tego 
woskowego światła. 

Za oknami piwnicy hula styczniowy, mroźny wiatr. Ulice są 
ciemne i puste, w ruinach hałasują głodne szczury, a przecież to 
wymarłe miasto nie jest już miastem martwym, bo nie tylko 


w tej jednej piwnicy koczują ludzie, którzy powrócili nad Wisłę, 
aby tu zostać. 


* 


Ranek był bardzo słoneczny, jakby na specjalne zamówienie. 
Obudzili się prawie jednocześnie, a gdy Michał otworzył drzwi 
i wraz z chłodem wdarło się do piwnicy słoneczne światło, 
zaczęli się w pośpiechu ubierać i porządkować swój piwniczny 
kąt. 
Wczorajszy ciężki, pracowity dzień wydał im się nagle czymś 
bardzo odległym. Rozpalili w piecyku ogień, czyścili ubrania, 
jedli ostatnie kawałeczki chleba, popijając ciepłą, ocukrzoną 
wodą, odgarniali gruz z trotuaru wiodącego do willi i czuli się 
tak, jakby mieszkali w tej piwnicy przynajmniej kilka tygodni. , 

Michał zaproponował wyprawę do śródmieścia. Trzeba było 
przecież dokładniej rozejrzeć się po. warszawskich ulicach, 
pomyśleć o jakiejś pracy i zarobku. Gdy wczoraj przedzierali się 
przez zgliszcza i ruiny, byli zbyt zmęczeni i zbyt wzruszeni, aby 
myśleć o takich praktycznych sprawach. Ktoś musi jednak 
zostać w tej piwnicy, bo w gruncie rzeczy nie jest to już żadna 
piwnica tylko normalny dom, którego należy pilnować. 

Tytus popatrzył w lustro, napluł na dłoń, przygładził zmierz- 
wione włosy i powiedział: 

— Robimy losowanie. Pamiętacie? Zawsze załatwialiśm« 
losowaniem takie sprawy. 4 






— Pamiętam aż za dobrze — skrzywił się Roman — bo ja 
zawsze wyciągałem parszywy los. 

Ale tym razem parszywy los upodobał sobie Wojtka, bo to on 
wyciągnął krótszą zapałkę i miał pozostać w piwnicy. Odpro- 





„ wadził kolegów i patrzył za nimi z żalem, bo wiedział, że wrócą 
dopiero przed zmierzchem. Miał więc Wojtek przed sobą cały 
dzień samotności i nawet po znajomych marymonckich ulicz- 
kach nie mógł sobie pochodzić, bo piwnica pozostała przecież 
otwarta, a w piwnicy skarby, tak ponętne jak „koza”, wyposa- 
żona w cztery rury i dwa kolanka. 

Wrócił więc Wojtek do' piwnicy i usiadł blisko okna, bo przez 
szpary w deskach przedzierało się trochę światła. Pod fajerka- 
mi „kozy” hałasował wesoły ogień. Chłopiec zamyślił się. 
Zaczęły mu się przesuwać przed oczami pierwsze dni sierpnia, 
radosne, pełne nadziei, zielone'i biało-czerwone. Przypomniał 
sobie entuzjazm, z jakim te marymonckie uliczki witały pierw- 
szych powstańców. 

Wyrwał Wojtka z rozmyślań jakiśkrzyk. Wybiegł natychmiast 
z piwnicy i zobaczył gromadkę oberwańców. Dwie kobiety 
zrzuciły z pleców tobołki i ściskały się, całowały, wykrzykując 
radośnie: 

— Żyjesz... co za radość, jakże się cieszę... 

— Wszystko będzie dobrze, kochana, wszystko się jakoś 
ułoży, żyjemy, przeżyliśmy, mamy zdrowe ręce do pracy, damy 
sobie radę. 

A przy porzuconych tobołkach ukucnęły, opatulone chustka- 
mi, kilkuletnie dzieci i nie zwracając uwagi na radość iłzy swych 

jatek, zaczęły się bawić cegłami, ustawiając je coraz wyżej, 

kby budowały dom. 

Ledwie Wojtek wrócił do piwnicy rozległ się za drzwiami 
jakiś tupot i, nim zdążył się zorientować, do piwnicy wpadła 
z rozpędem kobieta. 

— Tytus, synku kochany — zawołała rozglądając się po wszy- 
stkich kątach. 





Wojtek znieruchomiał w kącie — tak go zaskoczyło, sparaliżo- 
wało to nagłe spotkanie z kobietą, o której jeszcze wczoraj 
długo rozmawiali. Pani Majewska zdążyła się już chyba oswoić 
z panującym w piwnicy półmrokiem, bo podeszła do Wojtka, 
omijając bezbłędnie wszystkie stojące na podłodze przeszkody 
i gładząc go po plecach, zapytała z troską: 

— Co ci się stało, Wojtuś? Czy to jakaś kontuzja? Nie możesz 
się ruszać? 

— Mogę... ja tylko tak z wrażenia — wyprężył się na baczność 
i krzyknął — ale będzie radość! Ale się Tytus ucieszy! Czy pani 
wie, że on chciał się wybrać do Krakowa i już nawet pieniądze 
miał na podróż. Pojechaliśmy ze szmuglem i zarobiliśmy, ale 
później zachorował, a gdy wyzdrowiał... 

— Wszystko muszę wiedzieć, wszystko mi opowiesz dokład- 
nie, ale gdzie jest Tytus? 

— W Warszawie, to znaczy poszli we czwórkę do śródmieś- 
cia, a ja wyciągnąłem zły los i muszę tu siedzieć. Ale jak pani 
trafiła do tej piwnicy? 

— Chciałeś powiedzieć: do apartamentu — rozejrzała się 
jeszcze raz po piwnicy i pokiwała z uznaniem głową — dzielni 
jesteście. Wspaniali. A jak tu trafiłam? No, przecież napisaliście 
na murze swój adres. — Opowiadaj, wszystko mi powiedz, 
o Tytusie, o swoich rodzicach, o Michale, Antku, Romanie, 
o wszystkich naszych znajomych — otworzyła walizkę i zaczęła 
z niej wyjmować wspaniałe rzeczy, boczek, masło, biały chleb, 
woreczek z grochem i jeszcze drugi, większy, z kaszą — opowia- 
daj, wszystko musisz mi dokładnie opowiedzieć, a ja przygotu- 
ję wam wspaniały obiad. 


* 


Łazili już po piwnicach ze dwie godziny, ale nie znaleźli 
niczego szczególnego. Roman dogadywał ze złością, że ktoś już 
ich pewnie wyprzedził, bo rzeczywiście im bliżej byli śródmieś- 
cia, tym częściej spotykali ludzi łażących po ruinach, dźwigają- 
cych różne tobołki, skrzynki, meble. Złość złością, ale tak 
naprawdę to byli bardzo szczęśliwi widząc krzątających się 
wśród ruin warszawiaków. 

Na Miodowej, na podwórzu całkiem spalonego domu zna- 
leźli dziecięcy wózeczek. Był przeżarty rdzą, poszarpany, pogię- 
ty, ale najważniejsze, że miał cztery sprawne kółka. Antek 
krzyknął zaraz wesoło: 

— To dobry znak, chłopaki. Mamy już własną dryndę, a więc 
nie wrócimy na Marymont z pustymi łapami. 

Na Marszałkowskiej zapachniało im grochówką. Tęga kobie- 
ta ustawiła na podwyższeniu z cegieł owinięty szmatami kocioł 
i wołała zachęcająco: 

— Tylko u mnie, za jedne dziesięć złotych, przedwojenna, 
reklamowa grochówka polska. A komu dobrze z oczu patrzy, 
temu dam dolewkę, czyli repetę gratis! 

Przeszli powoli obok tej restauracji na świeżym powietrzu, 
a gdy kobieta zaczęła ich zachęcać coraz bardziej krzykliwie, 
żeby nie tracili okazji, bo lepszej zupy nawet rodzona matka im 
nie da, Michał odkrzyknął: 

— Wrócimy tu za godzinę, niech pani zarezerwuje dla nas 


„cztery talerze... i cztery wygodne fotele... 


— To musi być naprawdę cud grochówka — pojękiwał Ro- 
man, zwalniając kroku i patrząc rozmarzonym wzrokiem na 
parujący kocioł. 

Dotarli na Plac Napoleona, żeby obejrzeć dokładnie „dra- 
pacz chmur” podziurawiony dziesiątkami bomb i pocisków. 
Jak kiedyś „drapacz” był najwyższym domem stolicy, takteraz 
był najwyższą ruiną wśród ruin. 

Chcieli zejść do piwnic, lecz tuż przy murze leżała potężna 
bomba, śmiercionośny niewypał. Ominęli w przyzwoitej odle- 
głości tę niemiecką pamiątkę i zatrzymali się przy sąsiednim 
budynku. Antek zniknął na chwilę w ruinach i gdy już chcieli 
zawołać, żeby wrócił, usłyszeli jego uradowany głos: 

— Tutaj, tutaj, zejdźcie do piwnicy, znalazłem wspaniałe 
rzeczy! 

Potykając się o cegły, o sterty gruzu, odnaleźli schodki 
prowadzące do odkrytych przez Antka skarbów. Schodki były 
bardzo strome i naliczyli ich ponad dwadzieścia. Przyśpieszali 


kroku, bo Antek ciągle się wydzierał na całe gardło, jakby mu 
ktoś te znalezione wspaniałości siłą wyrywał z ręki. 

— Może znalazł buty? — sapał Tytus, przytrzymując się ręka- 
mi za resztki poręczy. 

— Nie, ja wam mówię, że to jakieś srebro — podniecał się 
Roman i już sobie nawet zaczął obliczać, ile talerzy grochówki 
otrzymaliby za jedną srebrną łyżkę. 

Antek klęczałtymczasem na cementowej podłodze i przygar- 
niał do siebie książki, którymi zawalona była cała piwnica. 

— No, pokaż te swoje cuda — zawołał Roman rozglądając się 
niecierpliwie na wszystkie strony. W piwnicy było dosyć jasno, 
bo przed rozbitymi okienkami nie leżał gruz i nie zasłaniał 
słonecznego światła. 

— Przecież widzisz — odpowiedżiał Antek, rozkładając szero- 
ko ręce — tyle książek, cała biblioteka! Dobrze, że mamy ten 
wózek, będziemy mogli zawieźć do domu chociaż najciekaw- 
sze... zobaczcie „W pustyni i w puszczy”, „Jadwiga i Jagiełło” 
„Pan Tadeusz”... 

Zaczął im się udzielać entuzjazm Antka. Podnosili książki 
z zakurzonej sterty, wycierali je rękami, gładzili skórzane i płó- 
cienne grzbiety okładek. Tytus znalazł stary śpiewnik żołnier- 
ski, a Michał oglądał zwielką ciekawością, wydany w 1889 roku 

pięknie ilustrowany zbiorek wierszy. 

— Będzie piękny prezent dla Wojtka — powiedział, wpychając 
książkę do kieszeni. 

| w tej samej chwili usłyszeli kroki na schodkach. Mężczyzna 
schodził powoli, a gdy stanął na ostatnim schodku miał bardzo 
zdziwioną minę. Przyglądał się przez chwilę w milczeniu czte- 
rem, także milczącym, chłopcom, a później warknął gniewnie: 

— Tylko bez kawałów, cwaniaki, ja tu byłem pierwszy imoto- 
rek jest mój. 

Aż ich zatkały te słowa. Patrzyli na brudnego, zarośniętego 
mężczyznę jak na przybysza z obcej planety. Jaki motorek, oco 
mu w ogóle chodzi? Tutaj się książki z kurzu wyciera, wiersze 

się tutaj czyta, a ten typ chce im zabrać to, czego nie widzieli na 
oczy. 

— Jaki mo... — krzyknął więc gniewnie Antek, ale nie zdążył 
skończyć, bo Michał przerwał mu, wypowiadając słowa nie tyle 
groźne, co bardzo dziwne: 

— Nie targujmy się, kto tu był pierwszy. Ten motorek został 
przez nas zarekwirowany na polecenie majora Kruka. Rozumie 
pan, panie starszy? 

— Jakiego Kruka? — wrzasnął tamten — a wiecie wy, gdzie ja 
mam waszego majora? 

— To jest obiekt wojskowy — także wrzasnął Michał — a z ma- 
jorem niech pan starszy nie zadziera, bo on już wyłapał w War- 
szawie kilku takich ptaszków. Szeregowy Gołąb, skoczcie po 
patrol naszych chłopaków, wiecie, gdzie? 

— Tak jest, zaraz ich tu sprowadzę — stuknął obcasami Gołąb, 
domyslając się, o co Michałowi chodzi. . 

Mężczyzna rzucał ciężkie gromy i wycołtywał się z piwnicy, 
a gdy wreszcie zostali sami, Roman powiedział szeptem, jakby 
w obawie, że ktoś ich podsłuchuje: 

— Pięknie go wykołowałeś, Michał, ale o co tu chodzi? Czy ty 
wiesz o jakimś motorku? 

— Tyle wiem, ile nam ten typ powiedział. Jeżeli on przyszedł 
po jakiś motorek, to znaczy, że ten motorek tutaj jest. Przeszu- 
kajmy wszystkie kąty. 

Zanim wrócił Antek, znaleźli w skrzyni duży i diabelnie ciężki 
silnik elektryczny. Musieli się ciężko napracować, żeby go prze- 
nieść przez długą piwnicę i postawić na pierwszym schodku. 
Przypomnieli sobie wtedy, że przechodząc przez ruiny Marszał- 
kowskiej zobaczyli tablicę, na której ktoś napisał ręką niezbyt 

wprawną w stawianiu liter: „Kupuje się wszelkie silniki, aku- 
mulatory, prądnice i inną elektryczność”. 


— A mówiłem wam, że znalazłem tu skarby — cieszył się 
Antek. — Ale pamiętajcie, że na wózku musi zostać trochę 
miejsca na książki. A wiecie, jak ja wykiwałem tego faceta? 
Akurat przechodziło trzech żołnierzy i podszedłem do nich, 
pytając, czy nie widzieli trzech chłopaków w moim wieku, bo 
się zgubiłem. Ten zarośnięty facet musiał mieć rzeczywiście 
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niezbyt czyste sumienie, bo jak tylko zobaczył, że jazżołnierza- 
mi gadam, tak szybko się ułotnił, że aż się za nim kurzyło. 

— Masz głowę nie od parady — pochwalił go wylewnie 
Roman — ale ten motorek to nie twoja zdobycz, tylko Michała. 
Tak facetowi Michał odpalił, że aż zdębiałem. 

Radosny nastrój nie trwał jednak zbyt długo. Przez kilka 
minut sapali ciężko, pchając silnik ze stopnia na stopień. Nawet 
nie mieli czasu na otarcie potu z czoła. A gdy byli jużw połowie 
drogi, silnik wymknął im się nagle ze spoconych dłoni i zleciał 
po schodach z takim trzaskiem, jakby się kilka granatów jedno- 
cześnie rozerwało w tej piwnicznej bibliotece. 

To był prawdziwy cios. Tyle roboty poszło nazmarnowanie, 
a na domiar złego w silniku pękło koło, na które zakłada się pas 
transmisyjny. Chcieli już machnąć ręką na ten kłopotliwy łup, 
ale wykrzesali jeszcze z siebie trochę energii i rozpoczęło się 
ponowne dźwiganie. Schodek po schodku, schodek po schod- 
ku, aż poraziło ich ostre światło słonecznego dnia i syci chwały 
ukucnęli przy swojej zdobyczy. 

A gdy wreszcie dowieźli na Marszałkowską swój skarb, 
odbyła się rozmowa, której się, niestety, chłopcy spodziewali. 
Energiczny, ubrany w skórzaną kurtkę mężczyna, obejrzał 
najpierw silnik, później popatrzył badawczo na właścicieli, 
którzy nie mieli zbyt tęgich min, i mruknął: 

— Ja szmelcu nie kupuję. Pęknięty jest, o, tutaj, widzicie? j 

— To można jakoś skleić — wygłupił się Antek, a mężczyzni? 
w skórzanej kurtce potraktował to jak zły dowcip. 

— Sam sobie sklej i powieś sobie na szyi... 

Już zabierali się z powrotem, zastanawiając się, czy zrzucić 
silnik z wózka wprost pod nogi niezbyt miłego speca od 
elektryczności, czy też wyjść, albo raczej wyjechać z honorem 
z tego podwórza i zostawić diabelnie ciężki złom w pierwszej 
lepszej ruinie. 

— Jedziemy, chłopaki — zdecydował się Michał — i bez łaski, 
panie szefie. 

Mężczyzna wytarł o spodnie ręce wysmarowane olejem 
i powiedział nagle pojednawczo: 

— Na handlu się nie znacie czy jak? Gęby macie przyzwoite, 
a zachowujecie się jak paniczyki. Silnik jest uszkodzony, chyba 
graliście nim w siatkówkę, ale mam litość nad rodakami. Trzy 
stówy daję i zostawcie... 

— |lle? — Michała aż zatkało z radości. 

— No, niech wam będzie, cztery stówy i ani feniga więcej. 

Zdejmowali silnik z wózka z takim entuzjazmem, że w ogóle 
nie czuli teraz ciężaru, a gdy dostali pieniądze i wyszli z podwó- 
rza na zrujnowaną ulicę, obejrzeli się z niepokojem i zaczęli 
biec, jakby w obawie, iż tamten zmieni nagle zdanie i zażąda 
zwrotu pieniędzy. Zatrzymali się dopiero przy „restauracji na 


świeżym powietrzu”. Dyszeli ciężko, nie mogąc złapać tchu: A 


— Tak wam się śpieszyło do mojej grochówki? — zawołała > 
przyjaźnie tęga kobieta i nie czekając na odpowiedź, zaczęła 
nałewać zupę do talerzy. A Antek spojrzał z przerażeniem na 
pusty wózek. 

— Wszystkie książki powypadały, muszę wrócić, pozbieram 
— powiedział cicho, ale kobieta to usłyszała i zapytała z niepo- 
kojem: 

— Pogubiliście coś, nieboraki? 

— Książki — odpowiedział Michał. 

— Jakie książki? — spojrzała na Michała takim wzrokiem, 
jakby z niej kpił. 

— Zwyczajne, polskie... 

— Coś takiego — pokiwała głową — książki... To wy po piwni- 
cach książek szukacie? Takich zwyczajnych? Coś takiego, żeby 
w takich czasach mieć głowę do czytania — i po namyśle jeszcze 
raz zanurzyła wielką łychę w kotle — dajcie talerze, doleję wam. 
Na książkach to wy teraz nie zrobicie żadnego interesu. I nie 
chcę od was ani grosza. Niech wam idzie ta zupka na zdrowie, 
kłaniam się nisko panom profesorom. Coś takiego... To z tego 
wynika, że wszystko wraca do normy, jak już się młodzi za 
książkami, a nie za karabinami uganiają... 







Z WIZYTĄ W 1 PUŁKU LOTNICTWA MYŚLIWSKIEGO „WARSZAWA” 


W SALI 
TRADYCJI 


Jestem w Sali Tradycji 
sławnego, najstarszego 
w Ludowym Wojsku 
Polskim pułku lotnicze- 
go. Pochylam głowę 
przed pułkowym sztandarem. Oglądam 
zgromadzone tutaj eksponaty, zdjęcia, 
modele samolotów, uzbrojenie i tysiąc 
innych pamiątek. Jestem gościem 1 pułku 
lotnictwa myśliwskiego Obrony Powietrz- 
nej Kraju „Warszawa”. Pułk stacjonuje 
niedaleko stolicy, w Mińsku Mazo- 
wieckim. 
Patrzę na pożółkłe karty zapisów histo- 
rycznych. W sierpniu 1944 roku pułk lotni- 
twa myśliwskiego „Warszawa” rozpo- 
czął działania bojowe. Dokładnie 23 sier- 
pnia o godzinie 8.30 na froncie w rejonie 
Warki... Nie zamierzam jednak opisywać 
tu całych dziejów pułku. Uczyniono to już 
w kilku książkach. Najnowszą z nich jest 


Eugeniusza Banaszczyka „Skrzydłata dy- | 


wizja”. 

Ale, na moment wróćmy myślami do 
stycznia roku 1945. Pułk lotniczy brał 
udział w walkach prowadząc rozpoznanie 
przed frontem 1 Armii WP. Przygotowy- 
wano przecież potężne uderzenie na wro- 
ga. Wykonując loty rozpoznawcze — pisze 
ówczesny kronikarz — piloci 1 pułku mieli 
nieraz możność spoglądania z góry na 
Warszawę. Było to miasto ruin. Wypalone 
domy, zburzone całe dzielnice zdawały 
się wołać o pomstę. Zaciskały się mocniej 
ręce pilotów na sterach, twardniały ser- 
ca... 16 stycznia 1945 roku rozpoczęła się 
ofensywa zimowa. Główny wysiłek 1 plm 
„Warszawa” skierowany był na osłonę 
nacierających wojsk oraz przepraw przez 
Wisłę w rejonie ześrodkowania wojsk 
w Błoniu. 17 stycznia klucz samolotów 
z biało-czerwonymi szachownicami na 
skrzydłach atakował skutecznie kolumny 
wojsk hitlerowskich wycofujących się 
z Leszna. Również nasze samoloty osła- 
niały stolicę i przeprawy przez Wisłę oraz 
szosę Warszawa-Błonie, którą przesuwa- 
ły się wojska 1 Armii WP. Zrujnowana 
doszczętnie Warszawa była wyzwolona. 
Jednym z następnych zadań, jakie wyko- 
nał pułk w dniu 19 stycznia 1945 roku, była 
osłona z powietrza defilady oddziałów 1 
Armii WP w wyzwolonej stolicy. W Sali 
Tradycji jest zdjęcie z tej defilady... Jesz- 
cze odnotuję, że podczas kampanii war- 
szawskiej pułk wykonał 620 lotów bojo- 
wych w łącznym czasie 602 godzin. Pod- 
czas działań bojowych pułku od Warki aż 
do Berlina piloci wykazali wielkie męs- 
two, czego dowodem jest 146 odznaczeń 
bojowych, polskich i radzieckich, które 
otrzymali żołnierze pułku. Ostatni lot bo- 
jowy nastąpił 1 maja 1945 roku: zestrzelo- 
no dwa samoloty hitlerowskie. Dokonali 
tego piloci Bobrowski i Wierzbicki... 


Salę Tradycji, jak informuje mnie jej 
opiekun, mjr Stefan Stawiński, zwiedza 
w ciągu roku ponad 10 000 osób..Przewa- 
ża młodzież. Oto, co jeszcze usłyszałem 
od majora: Spotykamy się często ze spo- 
łeczeństwem Mazowsza. Patronujemy 5 
szkołom, które noszą imię pułku: W Zady- 
biu Starym, Porębach Wielkich, Jarocinie, 
Warce i Warszawie. Szkoła w Porębach, 
na przykład, została zbudowana całkowi- 
cie przez żołnierzy pułku. W 1950 roku 
społeczeństwo Płocka ufundowało sztan- 
dar dla pułku, co jest dowodem serdecz- 
nej więzi mieszkańców tego miasta z lot- 
nikami. 


1 plm „Warszawa” nale- 
SYMULATORZE ży obecnie do Wojsk 
| W MIG-U Obrony Powietrznej 

Kraju. Wojska OPK to 

system żłożony z lotnic- 
twa myśliwskiego, wojsk radiotechnicz- 
nych i artylerii (lufowej i rakietowej). Sys- 
tem jednolity państw — członków Układu 
Warszawskiego. Wojska OPK mają za za- 
danie: wykrywanie, rozpoznawanie i nisz- 
czenie środków rozpoznania i napadu po- 
wietrznego przeciwnika, osłanianie waż- 


nych obiektów i rejonów kraju przed ude- 
rzeniem z powietrza, ostrzeganie o zbliża- 
jącym się zagrożeniu oraz nadzorowanie 
przestrzegania ustalonych zasad wykony- 
wania lotów nad naszym krajem. Jednym 
słowem, chodzi o to, aby każdy obiekt 
powietrzny o wrogich zamiarach został 
w porę zniszczony. Gdzie taki obiekt się 
znajduje — donoszą błyskawicznie radio- 
lokatory i inne urządzenia radiotechnicz- 
ne. Do zniszczenia, przechwycenia obiek- 
tu stosowane są w systemie OPK właśnie 
samoloty uzbrojone w pociski rakietowe 
i rakiety startujące z wyrzutni naziem- 
nych. Tam, gdzie nie dotrze samolot, do- 
trze pocisk rakietowy, kierowany. Tam, 
gdzie niepotrzebny jest taki pocisk, wysta- 
rcza użycie samolotów przechwytują- 
cych. 

Obserwuję proces przechwycenia 
obiektu powietrznego. Na wskaźniku po- 
kładowego radiolokatora, w jaki wyposa- 
żony jest myśliwski MiG-21, będący 
w uzbrojeniu pułku, ukazuje się zielonka- 
wa plamka. To właśnie „echo” obce nie 
odpowiadające na system odzewowy, nie 
reagujące na sygnały wysyłane przez na- 
sze jednostki OPK, nie potwierdzające od- 


Ech, poleciałoby się... „Iskra” na Targach Poznańskich 








bioru... Obserwuję, jak teraz działa pilot 
myśliwskiej maszyny. Prowadzony z zie- 


mi spokojnym głosem nawigatora napro- - 


wadzania na cel, zmienia kurs i na celow- 
niku widać wyraźnie jak cel — plamka 
zielonkawa — dostaje się w sam środek 
wskaźnika. Teraz następuje odpalenie po- 
cisków rakietowych spod skrzydeł samo- 
lotu i — cel zostaje zniszczony. Piszę — 
„obserwuję”, a przecież nie widzę właści- 
wej walki — przechwycenia. Stoję bowiem 
w pomieszczeniu, gdzie znajduje się sy- 
mulator toru samolotu naddźwiękowego. 
W jednym pokoju wierna kopia kabiny ze 
wszystkimi urządzeniami wewnętrznymi 
i pilotem na pokładzie. A w drugim in- 
struktor. Obserwowałem zatem przebieg 
całego lotu na przechwycenie na wskaźni- 
ku instruktora. Wszystkie czynności pilota 
były tu widoczne jak na dłoni. Wiedzieliś- 
my, kiedy startował, jak korzystał zsilnika, 
jak odnajdywał cel, i wreszcie, jak wylądo- 
wał. Wszystko to w asyście oryginalnych 
dźwięków: huku silnika narastającego 
w miarę ruchu dźwigni ciągu. 

Symulator lotu służy celom treningo- 
wym, służy doskonaleniu pilotażu w bar- 
dzo nieraz skomplikowanych sytuacjach. 
Instruktor, na przykład, może w swym 
urządzeniu elektronicznym wywoływać 
wrogie obiekty zmierzające ku samoloto- 
wi, może także sztucznie „zepsuć” apara- 
turę radionadawczą, spowodować jakieś 
zakłócenia w pracy silnika po to, aby pilot 
umiał sam wyjść z opresji, znaleźć najlep- 
sze rozwiązanie. Symulator to wspaniałe 
urządzenie. Gdy wdrapałem się do kabiny 
i zgasło światło, mrugały przede mną tyl- 
ko fosforyzujące wskaźniki setki bodaj 
przyrządów pokładowych. Przed kadłu- 
bem duży ekran, na który rzutowany jest 
(projektorem) obraz drogi startowej. Gdy 
kołuję na miejsce startu, mam wrażenie 
ruchu do przodu. Tak wierny jestobrazna 
ekranie. Ale ja kawałek tylko pokołowa- 
łem w poszumie silnika towarzyszącego 
moim manipulacjom, a gdy na polecenie 
instruktora dodałem gazu, horyzont szyb- 
ko zapadł się gdzieś pode mnąi... polecia- 
łem. Tylko dzięki temu, że wszystko to 
działo się w symulatorze, na wysokości 
niecałych dwóch metrów nad ziemią, 
a wokół mnie stali piloci pierwszej klasy — 
udało mi się szczęśliwie zakończyć lot... 
Jedno jest pewne: symulator-maszyna 
elektroniczna fałszu nie lubi i nieprawdzi- 
wego pilota szybko demaskuje. 


Korzystając z zaproszenia dowódcy 
pułku, ppłk dypl. pil. Romana Harmozy 
oglądam sprzęt, jakim dysponuje pułk 
„Warszawa”. Są tutaj samoloty transpor- 
towe, dwupłatowce An-2, jest specjalnie 
dla wojska przystosowana „Wilga”', stoją 
samoloty  szkolno-treningowe typu 
„lskra”. Ale oto dwumiejscowe MiG-i 21, 
które służą do treningu i doskonalenia 
umiejętności piłotów w powietrzu. Pilot- 
-instruktor ma możność sprawdzenia 
lotnika przechodzącego na dany typ sa- 
molotu. Same ćwiczenia na.symulatorze, 
niestety, nie wystarczają. Tuż obok, jed- 
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'ntyczny jak u astro- 


nautów — z mikrofonem i głośnikiem wewnątrz. 






Ten sam kombinezon z bliska prezentuje pilot por. 


Andrzej Wielądek. Hełm jest ix 


Dowódca 1 plm OPK „Warszawa” ppłk dypl. pil. Roman Harmoza (z lewej) i zastępca do spraw 
szkolenia. Obaj w kombinezonach ciśnieniowych, które umożliwiają lot na wielkich wysokościach. 
Zadaniem tego ubioru jest m. in. przeciwdziałanie gromadzeniu się krwi w dolnych częściach ciała, 


co występuje przy przeciążeniach podczas łotu na szybkich samolotach. 





Tak wygląda symulator łotu; pilot znajduje się w kabinie 
* 


No proszę, czy nie astronauta?! 


nomiejscowe MiG-21, samoloty prze- 
chwytujące. Prędkość? Ponad dwukrotna 
prędkość dźwięku. Uzbrojenie — pociski 
rakietowe umieszczone pod skrzydłami, 
kierowane. Kabina hermetyczna. Silnik 
turboodrzutowy i całe wyposażenie elek- 
tryczne samolotu mają taką moc, że są- 
dzę, iż starczyłoby do oświetlenia niewiel- 
kiego miasta! Siedząc w MiG-u przypomi- 
nam sobie, że przecież to na tych samolo- 
tach ustanowiono wiele rekordów świata 
prędkości. > 
Wersja zroku 1959 miała prędkość 2388 
km/h. A dalsza wersja rozwojowa tegoż 
MiG-a, w którego wnętrzu siedzę i czuję 
się nieomal jak mistrz walki powietrznej, 
również dzieło zakładów kierowanych 
przez Artioma Mikojana i Michaiła Gure- 
wicza, osiągała prędkość 2920,67 km/h 
(wynik rekordowy zatwierdzony przez 


G: 





Obok symulatora, w osobnym pomieszczeniu 


stanowisko instruktora 








Międzynarodową Federację Lotniczą). 
Tenże samolot wzniósł się na wysokość 
ponad 30 km, co dla rakiet jest igraszką, 
ale dla samolotu jest wielkim sukcesem. 
Nawiasem mówiąc, dziś już prędkość 
trzykrotną dźwięku ma nie tylko samolot 
rekordowy, lecz każdy seryjny egzem- 
plarz. 


PRZEZ No, ale czas już wyjść 
SPORT-DO z kabiny myśliwca. Na 
LOTNICTWA ziemi już pytam dowód- 


cę, w jaki sposób został 
łotnikiem. Pułkownik 
chętnie odpowiada. Do lotnictwa trafił... 
Nie, źle mówię. Pracę w lotnictwie rozpo- 


czął w Aeroklubie Ziemi Lubuskiej w Zie- . 


lonej Górze w 1957 roku. Nie zaczynał od 
latania. Był najpierw sportowcem, skocz- 
kiem spadochronowym. Przez sport spa- 
dochronowy dotarł do Oficerskiej Szkoły 
Lotniczej. Ukończył ją przed 17 laty (jako 
prymus!). Potem pełnił funkcję instrukto- 
ra pilotażu. Ma wiele godzin spędzonych 
w powietrzu, jako pilot i instruktor. Jest 
pilotem 1 klasy, to znaczy umie latać 
w każdych warunkach pogodowych, wze- 
spole i przy wykorzystaniu wszelkich 
środków nawigacyjnych. Najwyższa klasa 
pilota. Interesuje się czynnie sportem. 
Uprawia szereg dyscyplin (w roku 1976 
został mistrzem Wojsk OPK w zawodach 
sportowych). Poza tym? Interesuje się te- 
atrem, sztuką żywego słowa. Dużo czyta. 
Ma dwie córki, które czytają „Płomyk”. 
Obie śpiewają w sławnym zespole harcer- 
skim „Gawęda”. Kiedy pytam pułkowni- 
ka, co decyduje o wyborze zawodu lotnika 
wojskowego, otrzymuję jednoznaczną 
odpowiedź: silna wola, zdrowie i przede 
wszystkim — zamiłowanie do lotnictwa. 
Ale jak osiągnąć taki stan zdrowia, aby 
można było latać na samolotach nad- 
dźwiękowych. Pytałem o to komendan- 
ta Wojskowego Instytutu Medycyny Lot- 
niczej, płk prof. dra Stanisława Barańskie- 


Fot. Piotr Słoma 





go. — „Proszę pana — powiedział mi profe- 
sor — sprawa jest prosta. Trzeba uprawiać 
sporty, które rozwijają mięśnie, które 
wzmacniają ciało i wszystkie organy we- 
wnętrzne. Chodzi o sporty takie, jak pły- 
wanie, biegi, gimnastyka, jazda na na- 
rtach, tenis i szereg innych. Ale podkre- 
ślam, nie sport wyczynowy”. 

Kandydat na pilota ma sylwetkę zgrab- 
ną, zwinną, nie jest otyły, ma chód elasty- 
czny, dobry wzrok, nie zepsuty złym 
oświetleniem i słuch nie uszkodzony nad- 
miarem głośności dyskotek i innych roz- 
rywek muzycznych. Badania lekarzy ze 
„Szkoły Orląt” w Dęblinie wykazują, że 
spory procent kandydatów na lotników 
cierpi na głuchotę (!). Tak jest, na głucho- 
tę. Z której w dodatku nie zdają sobie 
sprawy. Dopiero lekarze lotniczy wykry- 
wają, że przyczyną było zbyt częste uczes- 
tniczenie w różnych seansach muzycz- 
nych, tak głośnych, że wystąpiło uszko- 
dzenie słuchu. Aby zostać lotnikiem, nie 
trzeba być atletą — ani tym bardziej — 
kulturystą. Trzeba tylko trochę wcześniej 
zadbać o uzębienie, o oczy, słuch, o zdro- 
we odżywianie i systematyczne — nie przy 
telewizorze! uprawianie ćwiczeń fizycz- 
nych przez cały rok. Oto recepta dla każde- 
go kandydata na lotnika. Także na pilota 
sportowego w Aeroklubie. 


* 
PUŁK Czas pożegnać gościn- 
„WARSZAWA” ny pułk „Warszawa”'. Na 
CZUWA zakończenie wizyty od- 


wiedzam jeszcze pilo- 
tów pełniących tu nieu- 
stanny dyżur. W każdej chwili, tak już jest 
w Wojskach OPK, wszystko musi być 
przygotowane do lotu. Piloci w kombine- 
zonach specjalnych, tylko bez hełmów, 
znajdują się w pobliżu samolotów bojo- 
wych, gdzieś tam anteny radiolokatorów 
obracają się bez przerwy, a na stanowi- 
skach tkwią rakiety klasy ziemia-powie- 
trze. Wojska OPK czuwają w dzień iw no- 
cy. Pytałem kiedyś dowódcę Wojsk OPK: 
czy naprawdę potrzebne nam są te stałe 
dyżury, to nieprzerwane czuwanie, samo- 
loty i rakiety? Otrzymałem krótką, ale jed- 
noznaczną odpowiedź: „Dopóki istnieją 
na świecie siły agresji - musimy być 
czujni”. 8 
I jeszcze jedno, o czym koniecznie mu- 
szę napisać. Pułk „Warszawa” czuwa nad 
naszg stolicą. Jest jednostką przodującą 
w Wojskach OPK. Wychowankowie pułku 
są dziś dowódcami wielu jednostek i szta- 
bów. Dowódca Wojsk Lotniczych, gen. 
dywizji pil. Tadeusz Krepski, był niegdyś 
pilotem pułku „Warszawa”, podobnie jak 
płk pil. Ryszard Grundmann, płk pil. Jerzy 
Figurski, płk pil. Lucjan Kałkus i wielu 
innych. Sprawność bojowa pilotów z puł- 
ku „Warszawa” sprawdziła się wielokrot- 
nie na manewrach wojskowych, podczas 
ćwiczeń poligonowych — i w akcjach spo- 
łecznych. 


Tekst i zdjęcia: Pawet Elsztein 
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KRÓTKIE SPIĘCIA 


ATAK I... MILCZENIE 


W sytuacjach, w których inni ostro przedstawiają swoje argumenty, 
bronią się lub oskarżają, podnoszą głos, nawet krzyczą i awanturują 
się — ja zacinam się w milczeniu. Taki wyrobiłem sobie wzórzachowa- 
nia, czy to przez wstręt do awantur, których sporo w życiu słyszałem, 
czy też na skutek przekonania, że w kłótni niczego się nie wygrywa, 
a dużo się traci. Gdybym pozwolił wciągnąć się w kłótnię, straciłbym 
co najmniej szacunek dla samego siebie. 

Jednakże niektórzy psychologowie powiadają, iż takie zacinanie się 
w milczeniu wcale nie jest dobre. Może mają trochę racji, bo gdy 
milczę w napiętych sytuacjach, gdy nie odpowiadam na ataki albo 
powstrzymuję się przed rzucaniem oskarżeń, czuję, jak wzbiera we 
mnie fala zawziętej niechęci, która utrzymuje się dość długo, może 
dłużej, niż gdybym pozwolił sobie na rzucenie „kilku stów prawdy”. 

Nie jest więc pewnie najlepsza moja polityka niedawania nigdy 
upustu swoim pretensjom i żalom. Dlatego proponuję wyjście po- 
średnie — wybuchy kontrolowane. 

Przykład kłótni nie kontrolowanej brata i siostry: 

Ona przy telefonie. 

On: — Co tak wrzeszczysz! Już piętnaście minut... Czy jeszcze długo?... 
Głośniej nie możesz? (Gdy ona kładzie słuchawkę): Ojciec ma słusz- 
ność, ty się z nikim nie liczysz, gadasz, gadasz, a ja przez ciebie zbiorę 
jutro: parę luf. 

Ona: I tak je zbierzesz. 

On: To nie twoja sprawa. 

(I tak od słowa do słowa — wybucha awantura). 

A teraz przykład sprzeczki kontrolowanej. Brat nie przerywa siostrze, 
gdy ona telefonuje. Nic jej nie mówi nawet wtedy, gdy kładzie 
słuchawkę. Milczy, bo jest wściekły z powodu tych zmarnowanych 
piętnastu minut, kiedy przenikliwy głos siostry nie pozwolił mu skupić 
się naczymkolwiek. Wie, że gdyby się teraz odezwał, to nie panowałby 
ani nad swoim głosem, ani nad słowami, i doszłoby do awantury. 
Dopiero więc po godzinie przy okazji rozmowy na inny temat wtrąca: 
On: Mam do ciebie prośbę. 

Ona: Jaką? 

Qn: Gdy telefonujesz, staraj się mówić ciszej. I, jeśli to możliwe, 
krócej. Nie mogę odrabiać lekcji, nawet czytać, gdy tak rozmawiasz. 

Ona: Ty mi też nieraz przeszkadzasz. 

On: No, więc przeszkadzamy sobie wzajemnie. | powinniśmy tego 
unikać... 

(Napięcie się rozładowuje), 

Ogólna zasada: Powstrzymywać się od oskarżeń „na gorąco”, atakże 
od oskarżeń generalnych, od wybuchów pretensji i złości. Na agre- 
sywne wystąpienie drugiej strony nie reagować zaostrzeniem ataku, 
by wyładowując maksimum złości nie sprawić innym maksimum 
przykrości. 





Stefan Garczyński 


Napisała Janina Zającówna 
Ilustrowała Bożena Truchanowska 


SZKOLNA ZABAWA 


Stałam na progu i bałam się wejść, prze- 
rażał mnie zgiełk, ttum, muzyka i tańce. 
Nigdy jeszcze nie byłam na zabawie, ale 
tańczyć umiałam. U ciotki było stare radio 
i gdy tylko nadawali muzykę taneczną 
i nikogo nie było w pobliżu, ćwiczyłam 
różne figury i przejścia. 

Gdy stałam tak patrząc na salę, gdzie 
wyraźnie panowały dwa kolory, granat 
i biel, nagle ktoś ścisnął mnie za ramię. 

— Zatańczysz? — usłyszałam piskliwy ba- 
ryton przechodzący w bas. 

— Nie możesz poprosić? — odskoczyłam 
gwałtownie, patrząc na tyczkowatą po- 
stać wbitą w przepisowy granat. Z tego 
granatu wyrastała złocista chryzantema. 
— Właśnie to robię — chryzantema opadła 
w dół. — Ale ty jesteś nieobecna. Trzy raf; , 
ci się kłaniam i nic. Nie raczyłaś zauważyćć 
Stoisz jak słup soli z głupkowatą miną. 

— Aty jesteś słup rtęci i zginasz się w po- 
kłonach przed słupem soli. To nie wyglą- 
da najmądrzej, musisz przyznać — odpar- 
łam ze spokojem. Wcale mnie nie zezłoś- 
cił uwagą o głupim wyrazie twarzy. Nale- 
żał do ludzi, na których nie można się 
złościć, dobroć i życzliwość biła od niego 
na kilometr. 

— Masz rację, nie wyglądam za mądrze i, 
co gorsza, zdaję sobie z tego sprawę. 
Widzisz, odczasu doczasu muszę oglądać 
się w lustrze. 

— Dlaczego musisz? 

— Golę się, niestety. 

— Dlaczego „niestety? 

— Bo to nudne. 

— Aco robisz ciekawego? 

— O, bardzo wiele rzeczy. Teraz na przy- 
kład mam ochotę zatańczyć z tobą. Czy 
mogę prosić? — skłonił się znowu: 

— O tak! — Uśmiechnęłam się z całą goto-. 
wością dobrej uczennicy. Ale byłam sp 
szuna. 

Pomknęliśmy w tłum walcując, ja wyprę- 
żona, wpatrywałam się w sufit, mimo 
wszystko bałam się trochę jego spojrzeń, 
niepokoił mnie zachwyt, z jakim na mnie 
patrzył. Wariat! Słowo daję! Zachwycał 
się moim głosem, każdym moim słowem. 
Nie mogłam w to uwierzyć! Szumiało mi 
w uszach od tego walcowania, ale chcia- 
łam krążyć dalej, śpiewać, płynąć, unieść 
się w górę wciąż w tym rytmie, który mnie 
rozkołysał, wyzwolił. Poczułam się lekka 
jak piórko. Końcowe akordy odbijały się 
jeszcze od ścian, a przede mną zamarł 
w ukłonie słupek rtęci z puszystą czapą 
włosów koloru kwitnącej lipy, które 
w pierwszej chwili wzięłam za złocistą 
chryzantemę. 

— Dziękuję — uniósł powieki i znowu za- 
chwyt rozszerzył mu oczy. Zdenerwowało 
mnie to, przesadzał albo się zgrywał. Stał, 
mrugając powiekami i nie bardzo wie- 
dział, co zrobić i co powiedzieć. Ja rów- 
nież poczułam się głupio, środek sali 
opróżniał się szybko i krąg wolnej prze- 


strzeni rozrastał się w oka mgnieniu. — 

Dobrze tańczysz — przemówił wreszcie — 

nawet bardzo dobrze. Niepotrzebnie tylko 

starasz się prowadzić. Widzisz, w tańcu 

prowadzenie należy wyłącznie do męż- 

czyzn, tak już jest — dodał usprawiedliwia- 

jąc się jakby za tę uwagę. 

— Możliwe. Jestem pierwszy raz na zaba- 

wie i pierwszy raz tańczę z chłopcem — 

wyznałam otwarcie. Nie miałam ochoty 

się zgrywać, nie zależało mi na nim. 

— Wiem — patrzył wciąż na mnie i wciąż 

się uśmiechał. 

— Skąd? 

— W przeciwieństwie do ciebie nie opuś- 

ciłem ani jednej szkolnej zabawy, ale cie- 

bie ani razu nie spotkałem. 

— Byłeś na wszystkich szkolnych zaba- 

wach? — Lekki ton nagany, jaki musiał 

wyczuć w moim głosie, wcale go nie 

uraził. 

— Co w tym złego? Lubię tańczyć. Uwie|- 
iam... 


<s7_ | pewnie marzysz o szkole baletowej? 


— Nie. To dobre dla dziewczyn, zresztą co 
z takich marzeń w tej dziurze? 
— Brzegi nie są znów taką dziurą. Nasze 
miasteczko ma wspaniałą przeszłość. Na 
każdym kroku człowiek ociera się o his- 
torię. 
— Przeszłość, owszem, gorzej, że przy- 
szłości nie widać. Marazm, stagnacja. 
Zburzyłbym to wszystko, zrównał 
z ziemią. 
— Burzyć to każdy potrafi — roześmiałam 
się ubawiona. To usposobienie dobroci 
nie wyglądało na burzyciela. — Wiesz co? 
Zostań lepiej architektem. 
— Zostanę — odparł spokojnie. Moja pro- 
pozycja wcale go nie zdziwiła — zostanę po 
to, żeby coś zburzyć. Architekt ma w tym 
układzie największe szanse. 
— Od takiego gadania można zbzikować. 
— Naturalnie, ale zbzikować można z wie- 
lu powodów. Od niegadania też. 
— Wiesz, lepiej się z tobą tańczy niż roż- 
lawia. Przepraszam, pójdę odszukać 
moje koleżanki, pewnie niepokoją się 
o mnie, przyszłyśmy razem... 

— Nie rób tego, błagam! Popsujesz 
sprawę. Obie dziewczyny bawią się zna- 
komicie. Spójrz! 

Miał rację. Teresa rozmawiała z przystoj- 
nym brunetem z sąsiedniej klasy. Stała 
opierając się o drabinę, mięła w ręku 
chusteczkę do nosa, zapłoniona, płochli- 
wa, szykowała się do jakiegoś ruchu czy 
skoku, którego i tak nie mogła uczynić, bo 
on by z pewnością go uniemożliwił. 

— Znasz Zbyszka? — Słupek rtęci zakołysał 
się z lekka. — Hoduje jedwabniki. 

— Jak to, hoduje? 

— Zwyczajnie. Kiedyś ci opowiem albo 
zaprowadzę do niego. * 
— Wszystko, kiedyś, kiedyś... 

— Po co się spieszyć, całe życie przed 
nami. ś> 

— Mówisz, jak nasz pan kierownik. 

Nie zareagował. 

Rozglądając się nadal po sali odnalazłam 
Polę. Siedziała w kącie z jakimiś dziewczy- 
nami, ale w takim miejscu, skąd mogła 





sobie swobodnie obserwować całą salę. 
— Dlaczego Pola kryje się po kątach? — 
spytał. — Kiedyś próbowałem wyciągnąć 
ją do tańca, dostałem po uszach iteraz nie 
mam nawet ochoty zbliżyć się do niej. 

— Nie lubi chłopców. 

— To wiem, ale nie mogę zrozumieć, po 
co przychodzi nazabawy. Nie opuściła ani 
jednej, podobnie jak ja. 

— Jesteś żorientowany we wszystkich 
sprawach, a tego nie wiesz? — roześmia- 
tam się z zadowoleniem. 

— Trudno coś powiedzieć na pewno, 
zwłaszcza jeśli chodzi o. dziewczyny, ale 
chyba się domyślam. Pola obserwuje 
i obgaduje. 

— Nic podobnego! — zaprzeczyłam gwał- 
townie. — Nikogo nie obgaduje, uwielbia 
po prostu obserwować ludzi. 

— Dobrze to świadczy o tobie, że jej bro- 
nisz. — Czy mogę prosić? Pamiętaj, ja 
prowadzę — zmienił nagle temat. 

— Dobrze — zgodziłam się łaskawie: 
Ogromną salę wypełniło tango. Twarz 
bruneta o urodzie południowca znalazła 
się obok mnie, jego dalekie, natchnione 
oczy. prześlizgiwały się po wszystkich, ni- 
kogo nie widząc. 

— Hej! —uniosłam rękę dając mu znak. Nie 
zwrócił na mnie uwagi. Teresa też nie. 

— Jak.ci na imię? — spytałam chłopaka, 
z którym tańczyłam. 

— Janek. Myślałem, że wiesz, dlatego się 
nie przedstawiłem. Przepraszam. 

— Skąd mam;wiedzieć? Widzę cię po raz 
pierwszy. 


— Naprawdę? — aż przystanął ze zdumie- 
nia. W jego oczach pojawił się smutek. — 
Widzisz mnie dzisiaj po raz pierwszy? — 
upewnił się jeszcze raz. 

Potwierdziłam skinieniem głowy. 

— Nie do wiary! — wykrzyknął z rozpaczą. 
— Łażę za tobą od początku roku. 

— Ty? - wybuchnęłam krótkim śmiechem 
i zaraz umilkłam. Zrobiło mi się go żal, 
a jednocześnie poczułam zawód, kropla 
goryczy spadła mi do serca. Dlaczego on, 
a nie Paweł. Dlaczego akurat on? 

— Jestem osioł — zaczął dramatyzować 
Janek — od dziś powinnaś tak do mnie 
mówić: dzień dobry, ośle, do widzenia, 
ośle... 

— Przestań. To nie jest dowcipne. 

— Ale smutne. Okazuje się, że się łudzi- 
łem, cały czas się łudziłem. Z tego wnio- 
sek, że nie trzeba mieć złudzeń. Ty jednak 
naprawdę czytasz książki na przerwach, 
a ja myślałem, że tylko udajesz. Dziwna 
z ciebie dziewczyna. 

— Wcale nie dziwna, raczej typowa. Lubię 
czytać, lubię się uczyć. 

- Auczyć innych? 

— Nie wiem, czy potrafię, sama za mało 
umiem. 

— To dobrze. 

— Raczej źle. 

— Dobrze, że jesteś skromna. Przynajm- 
niej jedna z moich hipotez znalazła po- 
twierdzenie. 

— To się ciesz. Ja jednak wolałabym tań- 
czyć. Głupio wygląda takie stanie na środ- 
ku sali. ; 
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— Masz rację — ujął mnie za rękę i popły- 
nęliśmy z prądem w takt muzyki. 
Przymknęłam oczy, nie chciało mi się pa- 
trzeć na ludzi, wystarczał mi sam rytm 
walca... Mogłabym w tym rytmie odmie- 
rzać czas i przestrzeń do białego dnia. Ale 
kropla goryczy pęczniała i rosła w moim 
sercu. Dlaczego Pawła tu nie ma? 

Pola ze swego kąta patrzyła na mnie z po- 
litowaniem, nie irytowało mnie to, ale 
raczej śmieszyło. 

Zaczął się bieg przez salę ztrzymaniem się 
za ręce, zrobiło się zamieszanie, śmiech 
i oklaski tłumiły orkiestrę. Poczułam nie- 
chęć do wszystkich łącznie z Jankiem, 
który przecież był bardzo miły, zabawny 
i śmieszny i dobrze się z nim gadało. 
Wykorzystując ogólny zamęt wybiegłam 
na korytarz. Kropla goryczy pęczniejąca 
w moim sercu przerodziła się w rzekę, 
połknęłam jednak łzy nie dając im ujścia. 
I dobrze zrobiłam, gdyż Pola, która, jak się 
okazało, cały czas trzymała mnie na musz- 
ce, natychmiast znalazła się przy mnie. 

— Idziemy! - pociągnęła mnie za rękę. Bez 
sprzeciwu ruszyłam z nią. 

Pola przyniosła z szatni moją kurtkę i pra- 
wie siłą wcisnęła mi ją na grzbiet. Podda- 
wałam się machinalnie jej woli, przeszła 
mi ochota na tańce, nic mnie już nie 
interesowało. Wbiłam sobie do głowy te- 
go Pawła i zawód, jaki mi sprawił, zupeł- 
nie mnie zbił z nóg. Nawet nie przypusz- 
czałam, że mogę to tak przeżywać. Łudzi- 
łam się do ostatka, że przyjdzie, a on nie 
przyszedł. Pola, widząc moją. smutną mi- 
nę, spytała, gdy znalazłyśmy się już na 
ulicy: 

— Cieszysz się, że wyciągnęłam cię ztego 
piekła? 

Wzięła mnie pod rękę. 


— Piekło? — roześmiałam się, patrząc jej 


w twarz. — A dlaczego sama ciągniesztam 
z maniackim uporem? 

— Lubię patrzeć, jak się ludzie męczą, kry- 
gują się, urządzają podchody lub też ucie- 
kają nagle tonąc we łzach. Ogromnie 
mnie to bawi. 

— Nieprawda! Wcale cię nie bawi. Ale nie 
masz odwagi przyznać się, że chodzi Ci 
o coś innego. Ą 

— (O nic mi nie chodzi — warknęła 
wściekle. 

— Chodzisz na zabawy — ciągnęłam dalej 
— bo masz nadzieję, że uda ci się w końcu 
przełamać swoje opory i zahamowania 
i że wreszcie zatańczysz, ale masz coraz 
mniej szans. Odstraszyłaś wszystkich. 
Wątpię, czy znajdzie się jeszcze śmiałek, 
który cię poprosi. 

— Wcale nie chcę, żeby mnie ktoś prosił, 
nigdy nie chciałam! 

Puściła moją rękę i ruszyła gwałtownie do 


"przodu. 


Trafiłam w dziesiątkę, to jasne. Zachowa- 
łam się w stosunku do niej okrutnie i, co 
gorsza, zrobiłam to całkiem świadomie 
i z premedytacją. Czasem lepiej wyrąbać 
komuś prawdę, niż nosić ją za pazuchą, 
a Poli ktoś wreszcie powinien coś takiego 
powiedzieć, może nie w tak ostrej formie, 
ale powinien. 5 
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WĄ SZALE 
WADEYNAAŁ 


INNA? 





Czy naprawdę Danka — bo tak 
ma na imię bohaterka — jestaż 
tak inna, jak sama sądzi? Sac 


A może chcąc zatrzeć różnicę między sobą a innymi dziewczętami i chłopcami, 
mimo woli ją pogłębia? Czy można jakoś pomóc pokrzywdzonej przez los dziew- 
czynce? Zrobić coś, żeby jej życie nie układało się „krzywo””, jak to sama określa, ale 
normalnie, prosto? E 

Danka często bywa niesympatyczna, zraża ludzi do siebie — nietrudno ją przyłapać 
na kłamstwie. Gdy zapomina, że jest z Domu Dziecka, natychmiast staje się 
swobodna, miła, chętna do zabawy, do pomocy. Ale jeżeli tylko przypomni sobie 
o swojej sytuacji, natychmiast się zmienia — na gwałt chce komuś czymś zaimpono- 
wać, udaje, że lekceważy to, na czym jej w gruncie rzeczy bardzo zależy, robi minę 
obrażonej królewny, a w najlepszym razie nie odzywa się do nikogo. 

Szczególnie bierze sobie do serca zachowanie koleżanek i kolegów — swoich 
rówieśników. Uczulona jest na to, jak się do niej odnoszą, co o niej myślą. 
Porównuje się z nimi, zazdrości, że mają dom rodzinny, ciocie, wujków, własny 
pokój, a chociażby kąt w pokoju, własnego królika czy obrazek na ścianie, trochę * 
własnych pieniędzy, coś, co się dostaje, i coś, co można ofiarować. Bo właśnie tego 
jej brak. 

Żeby rozszyfrować Dankę, wiedzieć, z czego wynika jej dziwne zachowanie, wysko- 
ki, nagłe zmiany nastroju, trzeba ją zrozumieć. Ale Julka nie stać na to. Chyba nie 
tylko dlatego, że jest jeszcze dzieckiem, że jest od Danki młodszy, ale przedefjj 
wszystkim dlatego, że jest za bardzo zajęty własną osobą, swoimi sprawami, żeby 
myśleć o kimś innym. Domaga się twardo swojego prawa do radości, bo uważa, że 
ta radość po prostu musię należy, i nie przychodzi mu do głowy, że komuś innemu 
również należy się przyjemność. Tak samo, a może nawet bardziej, choćby dlatego, 
że ten ktoś bardzo mało w życiu jej zaznał. Julek bez zastanowienia manifestowałby 
swoją niechęć do Danki, ale na szczęście jest Marian, który przypomina Julkowi, że 
tak nie można. 

Marian, chociaż towarzystwo Danki nie jest dla niego szczytem marzeń, ma do niej 
zupełnie inny stosunek. Wie, że nikomu nie wolno robić zawodu, a już szczególnie 
takiej osobie jak Danka, która odczuwa każdy zawód silniej niż kto inny. Marian 
potrafi sobie wyobrazić, jak przykro byłoby dziewczynce z Domu Dziecka zaproszo- 
nej na święta, gdyby raptem dowiedziała się, że zaproszenie jest odwołane i nie ma 
dokąd pojechać. Potrafi więc przeciwstawić się nawetwłasnemu ojcu, narazić się na 
ostre słowa z jego strony, byle Danka miała zapewnione święta. A potem robi 
wszystko, żeby się czuła dobrze. Gdy coś wychodzi „nie tak jak trzeba”, jako 
gospodarz domu szybko bierze winę na siebie, byle gość się nie poczuł głupio. Robi 
tak, chociaż nawet w pełni nie zdaje sobie sprawy, jak ważne dla Danki jest choćby 
zwyczajne słowo „gość”. Jaka czuje się szczęśliwa słysząc, że ktoś mówi o niej: „ jest 
naszym gościem”. Choć na początku znajomości Marian opiekuje się Danką jakby 
trochę z obowiązku, bardzo szybko przekonuje się, że Danka potrafi ocenić jego 
gesty, nawet te, do których sam nie przywiązuje większego znaczenia. Gdyby dał 
pamiętnik jakiejś swojej koleżance, na pewno ucieszyłaby się — i tyle. Dla Danki taki 
prezent jest wyjątkowo cenny. Mówi: „wpisz mi się”. Nie dlatego, że pamiętnik 
służy do wpisywania się, ale chce mieć dowód — czarno na białym, że dostała go 
w prezencie, właśnie od niego. 
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pomiędzy stacjami naziemnymi w Euro- 
pie i na Dalekim Wschodzie. 

Drugim rodzajem satelitów telekomu- 
nikacyjnych są satelity zwane stacjonar- 
nymi. Nie wchodząc w szczegóły powie- 
dzmy, że krążą one na wysokości ponad 
38 tysięcy kilometrów nad powierzchnią 
Ziemi — zgodnie z kierunkiem jej obrotu — 
i obiegają nasz glob akurat w ciągu pełnej 
doby. W rezultacie wydaje się, że satelita 
taki jest jak gdyby „zawieszony” nieru- 
chomo nad powierzchnią naszej planety. 
Mówi się też o tych satelitach, że są „geo- 
stacjonarnymi”. 

Jest rzeczą oczywistą, że dzięki swoim 
właściwościom umożliwiają one utrzy- 
manie stałej łączności pomiędzy odpo- 
wiednio położonymi stacjami naziem- 
nymi. 


Do najdalszych zakątków Ziemi 


telity stacjonarne „widzą” ze swojej 
ycji prawie jedną trzecią powierzchni 


naszego globu. Trzy takie satelity rozmie- 
szczone równomiernie w płaszczyźnie 
równika pokryłyby swoim zasięgiem 97 
procent powierzchni Ziemi. | to właśnie 
sprawiło, że zaczęto się zastanawiać nad 
wykorzystaniem sztucznych satelitów do 
bezpośredniego nadawania programu te- 
lewizyjnego wprost do mieszkań. W kraju 
takim, jak Polska — o stosunkowo niewiel- 
kim terytorium i względnie dużej gęstości 
zaludnienia — do odbioru programu wy- 
starczy zbudować sieć stacji telewizyj- 
nych i połączyć je ze sobą odpowiednimi 
kablami lub liniami radiowymi. Ale jak 
umożliwić oglądanie audycji telewizyj- 
nych mieszkańcom wielu rejonów Aus- 
tralii, gdzie dom od domu oddałony jest 
o kilkadziesiąt, a nawet o kilkaset kilome- 
trów? Albo mieszkańcom „interioru” bra- 
zylijskiego czy też ludności różnych wyse- 
pek, rozsianych po bezmiarach mórz 
i oceanów? 

Otóż mogłyby w tym być pomocne sa- 
telity. Obliczenia wykazały, że przy zwię- 


„Telstar” — jeden z pierwszych satelitów Komunikacyjnych 
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kszonej mocy nadajnika zinstalowanego 
na satelicie można by odbierać nadawane 
przezeń programy, nawet za pomocą an- 
ten pokojowych. Poważniejsze są prze- 
szkody innego rodzaju — natury prawnej, 
dotyczące sprawy suwerenności, bo- 
wiem tego rodzaju ogólnoświatowe pro- 
gramy, równie dobrze trafiające do każde- 
go telewidza w każdym kraju, byłyby dość 
natrętnym wtrącaniem się w cudze go- 
spodarstwo przez organizatora i posiada- 
cza wszechobejmującego systemu tele- 
wizji satelitarnej. Problemy są tak po- 
ważne i trudne do rozwiązania, że zajmu- 
je się nimi Organizacja Narodów Zjedno- 
czonych. 

Zanim jednak sporne kwestie między- 
narodowe zostaną rozstrzygnięte, satelity 
telekomunikacyjne już oddają na mocy 
dobrowolnych porozumień ważne usługi. 
Dzięki nim oglądaliśmy transmisje 
z igrzysk olimpijskich, a także inne przeka- 
zywane na żywo ważne wydarzenia świa- 
towe. Dzięki nim już teraz rozwija się świa- 
towa łączność telefoniczna. W przyszłoś- 
ci, gdy rozmowie telefonicznej będzie to- 
warzyszyć przekazywanie obrazu roz- 
mówcy (jestto tak zwana wizjotelefonia) - 
z pewnością w przeprowadzaniu tego ro- 
dzaju rozmów pomiędzy kontynentami 
pośredniczyć będą także satelity. Łącz- 
ność wizjotelefoniczna istnieje już — oto 
w październiku 1975 r. przeprowadzono 
w ten sposób całą konferencję pomiędzy 
Paryżem a Genewą, a „pośrednikiem” był 
właśnie satelita telekomunikacyjny. Na 
upowszechnienie tego systemu musimy 
jednak trochę poczekać. Możliwe, że kiedy 
za lat dziesięć obecny czytelnik „Płomy- 
ka” porozumiewać się będzie wizjotelefo- 
nicznie np. z ciocią mieszkającą za ocea- 
nem — jej obraz utajony w falach radio- 
wych docierać do niego będzie poprzez 
Kosmos. 

Wiele krajów, szczególnie takich, które 
zajmują rozległe terytoria, widzi w łącz- 
ności satelitarnej rozwiązanie swoich pro- 


„ blemów telekomunikacyjnych. Interesują 


się satelitami tego typu Australia, Brazy- 
lia, Indie, Indonezja, Iran. Interesuje się 
cały kontynent afrykański. Już przed kilku 
laty poszukiwano odpowiedniego słowa 
w języku zulu dla określenia satelity tele- 
komunikacyjnego. | ustalono nazwę — 
„isiphuphuteki”, co znaczy „przedmiot 
stale latający nie zmierzający nigdzie”. 
Dla wielu więc z tych krajów satelity są 
nadzieją rozwoju gospodarczego — które- 
go nie ma bez dobrej łączności — i rozwoju 
oświaty, której tak bardzo sprzyja telewiz- 
ja. Wybranie najlepiej dla danego kraju 
nadającego się systemu telekomunikacji 
satelitarnej jest więc sprawą bardzo waż- 
ną. Tym bardziej że wydatki na ten cel nie 
są wcale małe — wymagają milionów 
dolarów. 

A na razie za książkę, która podaje wszy- 
stkie szczegóły o systemach łączności sa- 
telitarnej, trzeba zapłacić tyle, ile kosztuje 
jeden samochód. 


Stefan Weinfeld 
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Pewnego wiosennego dnia do mojego 
pokoju w Ministerstwie Kultury i Sztuki 
wniesiono drugie biurko. Zaniepokoił 
mnie ten fakt i natychmiast zameldowa- 
łem się u zwierzchnika, aby wyjaśnić tę 
sprawę. 


Trzeba wam bowiem wiedzieć, żew po- 
koju tym, który jak dotąd zajmowałem 
samotnie, mieścił się Samodzielny Refe- 
rat do Zadań Specjalnych, podległy Cen- 
tralnemu Zarządowi Muzeów i Ochrony 
Zabytków, którym kierował dyrektor Mar- 
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czak. Drzwi z niewiele znaczącym napi- 
sem zamykały dostęp do pomieszczenia 
z moim biurkiem i kilkoma starannie za- 
mykanymi szafami, gdzie mieściły się 
skoroszyty, pełne dokumentów i notatek 
dotyczących zaginionych podczas wojny 
zbiorów muzealnych i prywatnych kolek- 
cji dzieł sztuki oraz kartoteki międzynaro- 
dowych fałszerzy obrazów i handlarzy an- 
tyków. Tu, w tym małym pokoiku na.Kra- 
kowskim Przedmieściu, zajmowatem się 
wyjaśnianiem zagadek, związanych z za- 
ginięciem niektórych bezcennych przed- 


miotów zabytkowych, pracowałem nad 
rozwikłaniem misternie splecionych nici, 
które prowadziły do przestępczych gan- 
gów przemytników i zwykłych rabusiów. 
Zazwyczaj wykonywałem zadania o cha- 
rakterze poufnym i bardzo delikatnym, 
gdy granica między przestępstwem a nie- 
świadomością bywała czasami prawie 
nieuchwytna. 

Rosły wciąż ceny zabytkowych przed- 
miotów na międzynarodowych. aukcjach. 
Coraz więcej ludzi odkrywało materialną 
wartość zabytkowych rzeczy, chciało 
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w nich lokować pieniądze, posiadać je, 
cieszyć się nimi w swych domach. Popyt 
na stare dzieła sztuki czynił niezwykle 
opłacalnym przemyt tych przedmiotów. 
Polska, której dobra kulturalne zostały tak 
bardzo zubożone przez lata wojny i hitle- 
rowskiej okupacji, musiała się bronić 
przed narastającą przestępczością. Mu- 
zea, kryjące skarby kultury narodowej, 
otrzymywały coraz doskonalszy system 
zabezpieczeń przed kradzieżami, zwię- 
kszono zainteresowanie prywatnym han- 
dlem dziełami sztuki, celnicy zwrócili wię- 


kszą uwagę na walizki podróżnych. Wy- 
powiedziano walkę fałszerzom dzieł sztu- 
ki, którzy starali się wzbogacić kosztem 
niefachowości naiwnych zbieraczy różne- 
go rodzaju staroci. 

Walkę z przestępczością w tej dziedzi- 
nie prowadziły wyspecjalizowane komór- 
ki w Komendzie Głównej Milicji Obywate- 
iskiej, urzędy celne, pracownicy muzeów. 
Samodzielny referat, którego byłem sze- 
fem oraz jedynym pracownikiem, także 
odgrywał dość poważną rolę i miał wiele 
zadań do spełnienia. Skoroszyty i kartote- 
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ki w moim pokoju kryły niejedną historię, 
godną być może pióra autora sensacyj- 
nych powieści. 


Nie muszę chyba podkreślać, że z uwa- 
gi na dość delikatny charakter tej pracy 
działalność referatu okryta została tajem- 
nicą i tylko niewielu urzędników Minister- 
stwa Kultury i Sztuki domyślało się, co 
kryło się za drzwiami mojego pokoju. Dla- 
tego też zaniepokoiłem się, gdy dwaj woź- 
ni z ministerstwa wnieśli nagle drugie 
biurko. 
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— Niech się pan przygotuje na dużą 
niespodziankę — powiedział do mnie dy- 
rektor Marczak, wskazując mi miejsce 
w wygodnym fotelu naprzeciw swego 
ogromnego biurka. — Czeka pana awans. 
Do tej pory zajmował pan stanowisko 
starszego referenta. Od dziś jest pan Kie- 
rownikiem Samodzielnego Referatu do 
Zadań Specjalnych. Cieszy się pan? 

— Oczywiście! — zawołałem z entuzjaz- 
mem. — Wstawiono jednak do mojego 
pokoju jeszcze jedno biurko. To mnie nie- 
pokoi. h 

Dyrektor Marczak uśmiechnął się wyro- 
zumiale. Miał okrągłą, pucołowatą twarz 
o różowych policzkach i wielką łysinę nad 
czołem. Na jego twarzy zawsze rysował 
się wyraz ogromnej poczciwości, ale był 
to człowiek niezwykle sprytny i przebie- 
gły. Niejednego przestępcę wyprowadził 
w pole niewinnym spojrzeniem niebie- 
skich.oczu. 


— Czy słyszał pan kiedy, panie Toma- 
szu, aby kierownik był zarazem jedynym 
swym pracownikiem? Czy byłoby w po- 
rządku, aby pan sam sobie wydawał pole- 
cenia i sam przed sobą składał sprawo- 
zdania? Skoro został pan kierownikiem, to 
pomyślałem także o tym, aby miał pan 
pracownika. 

Nie czułem się powołany do kierowania 
innymi ludźmi. Charakter pracy był bar- 
dzo specjalny. Nowy pracownik musiałby 
nie tylko znać się na sztuce, jej historii, ale 
także odznaczać się zdolnościami detekty- 
wistycznymi, Praca wiązała się z wieloma 
przygodami, niekiedy bardzo niebezpie- 
cznymi. Człowiek taki oprócz specjalisty- 
cznego wykształcenia powinien był także 
odznaczać się sprawnością fizyczną, od- 
wagą i przedsiębiorczością. Winien to być 
człowiek samotny, nie obarczony rodziną, 
gdyż ten typ pracy wymagał często wielo- 
dniowych wyjazdów służbowych poza 
Warszawę. 

Dyrektor Marczak jak gdyby czytał 
w moich myślach. 


— Proszę się nie obawiać, panie Toma- 
szu. Znaleźliśmy kogoś bardzo odpowied- 
niego. Ów „ktoś” jest samotny, ukończył 





historię sztuki, odbył praktykę w Muzeum 
Narodowym, a także w muzeum regional- 
nym. Umie świetnie fechtować się i jeź- 
dzić konno, na mistrzostwach juniorów 
otrzymał pierwsze miejsce w strzelaniu 
z małokalibrowego karabinka sporto- 
wego... 

W tym momencie mój kaszel przerwał 
wywód dyrektora. 

— Pan się zaziębił? — w głosie Marczaka 
zabrzmiała troska. 

— Nie — odparłem. — Ale pozwalam so- 
bie przypomnieć, panie dyrektorze, że 
w samodzielnym referacie nie jeździ się 
konno, nie strzela z karabinu ani z armat. 
Potrzebny jest raczej spryt, inteligencja 
i wiedza. 

— Tak, tak, naturalnie — zgodził się dy- 
rektor. — Wydaje mi się, że ten „ktoś” 
posiada również i te cechy. Jeszcze 
w szkole podstawowej zorganizował 
i prowadził Kółko Młodych Detektywów, 
które zdemaskowało bandę złodziejasz- 
ków kradnących jabłka z sadów miejsco- 
wych rolników. Nasz „ktoś” trochę się 
nudził pracując w muzeach, inwentaryzu- 
jąc i odkurzając zabytki, jak napisał w po- 
daniu: „pożąda przygód i mocnych wra- 
żeń”. Tak więc, panie Tomaszu, nie zna- 
leźliśmy żadnych przeciwwskazań, aby 
odrzucić podanie, tym bardziej że rosną 
zadania w walce z przestępczością i musi- 
my podwoić swoje wysiłki. Poza tym kan- 
dydat do pracy odznacza się niebagatelną 
cechą, przydatną przy wykonywaniu za- 
wodu detektywa. Może świetnie wprowa- 
dzić w błąd każdego przestępcę. 

— Jakąż on posiada niezwykłą cechę? — 
zaciekawiłem się. 

— Jest to po prostu osoba bardzo pięk- 
na — stwierdził Marczak. 

Niemal zapadłem się w głębi fotela. 

— A więc to kobieta... — wyszeptałem 
zgnębiony. 

Z twarzy dyrektora Marczaka zniknął 
wyraz poczciwości. Zmarszczył brwi 
i spojrzał na mnie surowo. 

— Czyżby pan miał jakieś uprzedzenia? 
— oburzył się. — Nie wie pan, że kobiety 
niemal na każdym polu dorównują nam, 
mężczyznom? A może to starokawalerska 


e 


nieufność każe panu wrogo odnosić się 
do myśli o współpracy z kobietą? Pańskie 
godne potępienia starokawalerstwo jest 
pańską prywatną sprawą. Nie pozwolimy 
jednak, aby uprzedzenia do kobiet miały 
wpływ na działalność Referatu Do Zadań 
Specjalnych. 

— Nie jestem uprzedzony do kobiet — 
wybąkałem. 

— To czemu się pan nie ożenił? — pod- 
chwytliwie zapytał Marczak. — Czy przy- 
kład szczęśliwego pożycia małżeńskiego 
pańskiego szefa nie miał na pana 
wpływu? 

Zwiesiłem głowę. 

— Przecież pan wie, dyrektorze, że już 
parę razy o mało nie zostałem małżon-. 
kiem. Ale tak się składało, że pan mnie 
zawsze wtedy wysyłał w teren na dłuższy 
czas i nigdy nie mogłem tych spraw do- , 
prowadzić do końca. Nie każda kobieta 
chce mieć za męża człowieka, który ws 
kszą część roku spędza poza domem. Ż 

— Niech pan nie zwala winy na charak- 
ter swojej pracy — zagrzmiał groźnie bas 


« dyrektora. — Marynarze również wyjeż- 


dżają dość często, i to na długo, a jednak 
zakładają rodziny. Jest pan po prostu 
uprzedzony do kobiet. Ale to się musi 
skończyć. 

To mówiąc dyrektor Marczak stuknął 
dłonią w biurko, dając mi dozrozumienia, 
że nie zamierza dłużej dyskutować na te- 
mat nowego pracownika. Zgnębiony 
podniosłem się z fotela, aby wrócić do 
swego pokoju i w samotności przemyśleć 
sprawę, która spadła na mnie tak nieocze- 
kiwanie. Ale gest Marczaka osadził mnie 
w fotelu. 

— Chwileczkę, panie Tomaszu — uśmie- 
chnął się chytrze, jak gdyby przewidując, 
że zamierzam czmychnąć z jego gabinetu. 
— Ta młoda osoba czeka w sąsiednim 
pokoju. Pragnę ją panu przedstawić, a na- 
stępnie wdroży ją pan w przyszłe obo- 
wiązki. Ona pracuje u nas już od dzisiDy 

I do gabinetu dyrektora weszła wyso! 
młoda osóbka lat około dwudziestu czte- 
rech. Była rzeczywiście ładna, jakąś cu- 
kierkową, pomadkowo-marmoladkową 
urodą z reklam przekrojowej mody. Ubra- 
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wielką popularnością. Bo któż nie zna Pana 


i jego przedziwnego wehikułu występującego w serialu 
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dzika, odwiedziliśmy autora w jego domu w Jerzwałdzie. 


Z gerołeizuyuw POŁOWU Nian 


Ż b: niew Nieyaakę: 


na była w stylu „retro”, w długą sukienkę. 
Jasnoblond włosy układały się w mister- 
ne loki. Biała cera, malutkie usta w kształ- 
cie serduszka, niebieskie oczy mocno 
podmalowane. 

— Monika — powiedziała do mnie, po- 
dając mi wiotką dłoń o ostrych paznok- 
ciach, polakierowanych na czerwono. Od- 
nosiło się wrażenie, iż przed chwilą roz- 
dzierała na sztuki krwawiące kawały wo- 
łowiny. 

„ Ztaką panienką ewentualnie można by 
się wybrać do dyskoteki, ale absurdalna 
wydała mi się myśl, aby ją wtajemniczać 
w sprawy referatu, zlecać zadania wyma- 
gające sprytu i siły fizycznej. Nonszalanc- 
ki styl, z jakim mnie przywitała, ten pełen 
kokieterii uśmieszek, którym obdarowała 
dyrektora Marczaka, był zapewne na miej- 
scu w jakimś rozrywkowym lokalu, ale nie 
tutaj, w Centralnym Zarządzie Muzeów 
hrony Zabytków. 

„owiedziałem z powagą: 

— Tomasz jestem, starszy referent. 

— Kierownik — przypomniał Marczak. — 
Od dziś został pan kierownikiem, a panna 
Monika pełnić będzie funkcje młodszego 
referenta. 


Dyrektor Marczak wyszedł zza biurka 
izogromnągalanteriąpodsunął panience 
przepastny fotel, jednocześnie posyłając 
mi pęłne nagany spojrzenie. Zapewne to 
ja powinienem był podsunąć ów fotel, 
gdy tymczasem zgnębiony zupełnie ster- 
czałem pod ścianą. 


Monika. sprawiała na mnie wrażenie 
osóbki, która marzy o strojach, kosmety- 
kach, podbojach miłosnych. Nietrudno 
było wyobrazić sobie, że gdy skończy pra- 
cę, przed ministerstwem będzie na nią 
czekał sznur długowłosych młodzieńców 
z propozycjami najróżniejszych rozrywek. 
Już widziałem ją w kawiarni, jak niefraso- 
bliwie opowiada przyjaciółkom o swoim 

je i sprawach, którymi musi się zajmo- 

. Na wieść, że mam taką współpra- 
cowniczkę, przed ministerstwem zapar- 
kują piękne samochody handlarze anty- 
ków. Będą jej oni proponować przejażdżki 
nad Zalew Zegrzyński i „party” w willach 
podmiejskich, aby wyłudzić wiadomość 


o przedsięwzięciach referatu, który miał 
za zadanie między i innymi Multzmiew ich 
ciemne interesy. 


Sprawiałem chyba wrażenie przyciś- 
niętego nieszczęściem człowieka, innymi 
słowy, miałem zapewne głupi i tępy wy- 
raz twarzy. Toteż młoda osóbka zaczęła 
się odnosić do mnie z zupełnym lekcewa- 
żeniem. Całe jej zainteresowanie skupiało 
się ria dyrektorze Marczaku. 

— Bardzo się cieszę, że moje podanie 
zostało uwzględnione — oświądczyła mu 
z promiennym uśmiechem. — Zawsze ma- 
rzyłam, aby pracować w charakterze de- 
tektywa. Zajęcie w muzeum jest nudne, 
monotonne, nie można wykazać swoich 
zdolności. 


Pracowałem przez dłuższy czas w mu- 
zeum i byłem tym zachwycony. Nie było 
dla mnie nic piękniejszego niż przebywa- 
nie wśród starych, zabytkowych przed- 
miotów odznaczających się niezwykłym 
pięknem. Ta panienka też była niezwykle 
ładna, ale ja wolałem ładne stare obrazy, 
meble, starą, piękną biżuterię. 

- Znam biegle francuski, niemiecki, 
angielski — szczebiotała panna Monika. -— 
Gdy jako stypendystka przebywałam 
w Londynie, z wielką pasją oglądałam 
filmy z Jamesem Bondem. Wtedy to po- 
stanowiłam zostać Bondem w spódnicy. 

- A któż to jest Bond? — zapytałem 
z głupia frant, aczkolwiek i ja widziałem 
wiele filmów z Jamesem Bondem. 

— Nie słyszał pan o Bondzie? — tym 
razem już wyraźne lekceważenie za- 
brzmiało w jej głosie. — To fajny agent 007 
angielskiego wywiądu, który przeżył 
mnóstwo fascynujących przygód. Coś 
w rodzaju Stirlitza i kapitana Klossa. 
O tych pan z pewnością słyszał lub oglą- 
dał ich w telewizji. 

— Oczywiście — przytaknąłem gorliwie 
— ale to postacie fikcyjne. A my tu mamy 
szarą, nieciekawą rzeczywistość. Będzie 
pani urzędnikiem, młodszym referentem, 
a nie tajnym agentem Centralnego Zarzą- 
du Muzeów i Ochrony Zabytków. Czy nie 
pomyślała pani raczej o pracy w filmie? 
Słyszałem, że właśnie będą kręcić film 
o kontrwywiadzie. 


— Ach, nie! — zawołała młoda osoba. — 
Ja nie chcę przeżywać przygód wyimagi- 
nowanych. 

— Tak, tak, rozumiem panią. — Dyrektor. 
Marczak jeszcze raz serdecznie uśmiech- 
nął się do panny Moniki, a potem powie- 
dział do mnie rozkazująco: 

— Proszę panią Monikę zapoznać z jej 
obowiązkami. Myślę, że będzie mogła 
u nas wykazać swoje zdolności. 

Sztywno jak automat podniosłem się 
z fotela i wyszeptałem: 

— Chodźmy do naszego referatu. Otrzy- 
ma pani zadanie do wykonania. 

Na korytarzu panna Monika zapytała 
mnie: 

— Jaką metodą pan pracuje. Sherlocka 
Holmesa, komisarza Maigretta czy Pierre 
Mansona? 

— Pana Samochodzika — odparłem 
z powagą. 

— Aktóż to jest Pan Samochodzik? 

Aż przystanąłem na czerwonym chod- 
niku, który leży na korytarzu w każdym 
szanującym się ministerstwie. 

— Nie słyszała pani o Panu Samocho- 
dziku? To bardzo źle. Proszę do jutra uzu- 
pełnić luki w swoich wiadomościach 
o najsłynniejszych detektywach i meto- 
dach ich pracy. 

Gdy otwierałem drzwi pokoju, znowu 
zapytała: 

— Czy będę miała pistolet dostatecznie 
mały, aby się zmieścił w mojej torebce? 
Lubię bowiem bardzo małe torebki. 

— Pistolet? — wyjąkałem. | taki wyraz 
wstrętu pojawił się na mojej twarzy, że po 
raz pierszy uśmiechnęła.się do mnie. — 
Nie używamy takich staroświeckich na- 
rzędzi — wyjaśniłem. — Pistolety wyszły już 
z mody. 

— A czego się teraz używa? 

Stuknąłem się palcem w czoło. 

— Głowy, proszę pani. Trzeba zmusić 
do działania szare komórki w mózgu. 

— Ach, już wiem. To metoda detektywa 
Herkulesa Poitrot. 

— O, nie tylko — odparłem z oburze- 
niem. — Pan Samochodzik też używa prze- 
de wszystkim szarych komórek. 

Usadowiłem pannę Monikę za nowym 
biurkiem. Sam zasiadłem przy swoim 





PTYAGYNUZNYNINNTYETOYTZA 


Domek pisarza własnymi rękami odbudowany i wyposażony w meble 
też własnoręcznie wykonane, znajduje się we wsi Jarzwałd niedaleko 
Iławy. Jako jeden z pierwszych z brzegu rozpoczyna kompleks domków 
z czerwonej cegły stojących po sąsiedzku. Idziemy do przystani, gdzie 
nad kanałem łączącym dwa jeziora stoi w hangarze żaglówka „Mobby 
Dick”. Towarzyszy nam wspaniały, królewski, błękitnoskóry dog noszą- 
cy dostojne imię „Protazy”. Trochę się go lękam, ale okazuje się, że jest 
przyjacielski i gościnny jak jego pan. 

— Żegłarstwo to Pana hobby? — pytam, patrząc na jacht. 

— Tak. Trudno zresztą nie żeglować mieszkając wśród jezior. Wypły- 
wam na poszukiwanie przygód, które później na kartach książki przeży- 
wać będą moi bohaterowie. W ten sposób sprawdzam, czy zadania, 
jakie w powieści zlecam bohaterom, będą w stanie sami wykonać. 
W swoich wyprawach żagłówka zawijam do małych zatoczek, tam gdzie 
auto nie może dotrzeć. Obserwuję las i zwierzęta, stucham opowieści 
leśniczych i leśnych robotników, podglądam życie obozów młodzieżo- 


wych licznie biwakujących w tym wspaniałym zakątku, ue, się przy- 
rody. 


Chciałam spytać pana Nienackiego — dlaczego się tu osiedlił, ale 
wystarczy rozejrzeć się wokół. Ziemia mazurska urzeka pięknem swego 
krajobrazu. Pisarz przyjechał tu przed 10 laty i już został. Nie żałuje 
swego wyboru. Tutaj powstały jego najpiękniejsze powieści, w których 
„Pan Samochodzik” — właściciel przedziwnego wehikułu, sfabrykowa- 
nego własnym przemysłem, przeżywa na Warmii i Mazurach większość 
swych przygód. 

— Przygoda często puka do drzwi mojego domu — mówi Zbigniew 
Nienacki. — Zaglądają tu młodzi ludzie, czytelnicy moich książek, wycie- 
czki harcerskie, a także miejscowi przychodzą tu ze swoimi kłopotami: 
po radę lub pomoc. Kiedy trzeba odwieźć chorego do lekarza czy młodą 
parę do ślubu — mój samochód jest zawsze do dyspozycji. 

— Czy pisarstwo też pan traktuje jak przygodę? 
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i długo w milczeniu przyglądałem się 
współpracowniczce, zastanawiając się, 
jakie zadanie powinienem jej powierzyć. 
Moje milczenie przedłużało się, co trochę 
zaniepokoiło Monikę: Zaczęła wiercić się 
na krześle, nerwowo paliła papierosa. 

— Nie jest pan zachwycony moją osobą 
— stwierdziła. 

— Nie — przyznałem szczerze. | do- 
dałem: 

— W wydziale kadr znajduje się zapew- 
ne teczka z pani aktami personalnymi. 
Jest tam życiorys, wszelkie dane dotyczą- 
ce pani osoby. Wolałbym jednak z pani 
ust dowiedzieć się o niej coś niecoś. 

— Proszę pytać — wydęła pogardliwie 
usta. ż 

— Ma pani narzeczonego? 

— Nawet kilku. 

— Co to znaczy? — zdumiałem się. 

Wzruszyła ramionami. 

— Kręci się koło mnie kilku młodych 
ludzi, nawet proponowali mi małżeństwo, 
ale jak na razie nie myślę o założeniu 
rodziny. Pan też jest kawalerem? 

Udałem, że nie usłyszałem pytania. 

— Ma pani przyjaciółki, koleżanki? 

— Nie, nie lubię konkurencji. 

— Mieszka pani sama czy z rodzicami? 

— Z rodzicami, ale już wpłaciłam na 
samodzielne mieszkanie. Jeszcze w tym 
roku mam otrzymać pokój z kuchnią. 

— Kim są pani rodzice? 

Wymieniła bardzo sławne nazwisko 
w świecie aktorskim i roześmiała się 
głośno: 

— Pyta mnie pan w taki sposób, że 
gotowam pomyśleć: zamierza pan się ze 
mną umówić na kolację. 

Zaczerwieniłem się. 

— Lubię wiedzieć, z kim mam współ- 
pracować. 

| otworzyłem kluczykiem górną szufla- 
dę w swoim biurku. Rozłożyłem przed 
sobą tekturową teczkę i wyjąłem z niej 
notatkę, którą otrzymałem z Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. 


— Pani Moniko. Dziś wieczorem przyje- 
dzie do Warszawy i zamieszka w hotelu 
„Forum” na ósmym piętrze Johann 
Schreiber. To obywatel niemiecki z Berli- 
na Zachodniego. Jest właścicielem duże- 
go sałonu aukcyjnego, gdzie sprzedaje się 
dzieła sztuki oraz antyki. Pan Schreiber 
przybywa do Polski, gdyż od naszych 
władz uzyskał zezwolenie na odstrzał wil- 
ka w Bieszczadach. Zapłacił za to dużo 
pieniędzy, a nam dewizy są potrzebne. 
Być może pan Schreiber jest rzeczywiście 
zapalonym myśliwym, ale powinniśmy 
być czujni. Otrzymuje pani pierwsze zada- 
nie: proszę ustalić, po co naprawdę przy- 
jechał tutaj właściciel salonu aukcyjnego. 
Nie muszę chyba zaznaczać, że obowiązu- 
je panią tajemnica służbowa. 

— A jak wygląda pan Schreiber? 

— Mam nadzieję, że dowiem się tego 
właśnie od pani. 

Zgasiła papierosa i powiedziawszy mi 
grzecznie „do zobaczenia” wyszła z poko- 
ju zgrabnie kołysząc biodrami. 

Po chwili jednak wróciła. Zajrzała przez 
półotwarte drzwi i rzekła: 

— Przypomniałam sobie, szefie, że 
wiem jednak coś niecoś o Panu Samocho- 
dziku i jego metodach działania. Pan Sa- 
mochodzik sprawia wrażenie naiwnego, 
ograniczonego, zabawnego dziwaka. 
W rzeczywistości jest sprytny, inteligent- 
ny i bezwzględny wobec swoich przeciw- 
ników. To dobra metoda. Ciekawi mnie, 
czy mogłabym i ja się nią posłużyć. 

— | co? — zapytałem. 

— Świetnie mi wyszło. Nawet pewien 
Sprytny człowiek dał się nabrać. 

— Chwileczkę, panno Moniko! — zawo- 
łałem, widząc, że zamierza zamknąć drzwi 
i odejść. — Proszę wrócić na chwilę do 
pokoju. 

A gdy usiadła znowu za swoim biur- 
kiem, otworzyłem kluczykiem dolną szuf- 
ladę w biurku, wyjąłem segregator, w któ- 
rym były odpisy mojej urzędowej kore- 
spondencji. 


— Pani pozwoli, że zapoznam ją z treś- 
cią pewnego mojego poufnego pisma — * 
oświadczyłem. 

| przeczytałem głośno: 

„Do Kierownika Wydziału Kadr w Cen- 
tralnym Zarządzie Muzeów i Ochrony Za- 
bytków. 

W związku z propozycją zatrudnienia 
nowego pracownika w kierowanym prze- 
ze mnie referacie, uprzejmie informuję, że 
z osób wymienionych w Waszym piśmie 
najbardziej, moim zdaniem, nadaje się 
ob. Monika S., lat 24, historyk sztuki, za- 
trudniona do tej pory w Muzeum Narodo- 
wym. Zna trzy języki, wykazuje zdolności 
detektywistyczne oraz wyraża wielką chęć 
pracy w naszej komórce. Wnioskując zza- 
łączonej waszej opinii ma także duże zna- 
jomości w środowisku tak zwanej „bana- 
nowej młodzieży”, handlarzy antyków 
i „niebieskich ptaszków”, co pozwoli nam 
na zasięganie informacji o nielegalnych 
transakcjach dziełami sztuki. Poza <f!. 
odznacza się zdolnościami aktorskimi 
odziedziczonymi po swoim ojcu... 

Przerwałem czytanie. 

— Myślę, że to wystarczy, panno Mo- 
niko... 

— Tak, to wystarczy — szepnęła. — Zna- 
komicie pan zagrał swoją rolę, szefie. Są- 
dziłam, że dyrektor Marczak... 

— Ach - przerwałem jej. — Dyrektor Ma- 
rczak i ja lubimy robić sobie przeróżne 
niespodzianki. | on, i ja od czasu do czasu 
odgrywamy przed sobą różne role, aby 
nie wyjść zwprawy, co ułatwia nam walkę 
z przestępcąmi. 

— Rozumiem, szefie — westchnęła. 

— Czuje się pani dotknięta? — zapy- 
tałem. 

— Nie lubię, jak się ze mnie robi idiotkę. 
Jeden zero dla pana, szefie. Mam nadzie- 
ję, że będzie nam się dobrze pracowało. 

Skinąłem głową. Ja także miałem po- 


dobną nadzieję. 
A. 





— Początkowo potraktowałem tylko jak przygodę, ale z czasem stało 
się moim zawodem, pełnym zresztą przygód, bo dla pisarza pisanie 
książki jest wielką przygodą. Zresztą przygodę można znaleźć wszędzie, 
tylko trzeba umieć ją przeżyć. Ten, kto potrafi patrzeć, ma ciekawość 
świata, ludzi, znajdzie ją wokół siebie. Przygoda może być spotkanie 
z ciekawą książką, interesującym człowiekiem, przygodą mogą być 
sprawy innych ludzi. A więc nawyk rozglądania się — to warunek 
pierwszy. Drugi i najważniejszy - to wiedza. Każdy zawód, byle uprawia- 
ny z pasją, ma w sobie element przygody pod warunkiem, że się o nim 
wie wszystko i chciałoby się wiedzieć jeszcze więcej. 

— Nawet zawód historyka sztuki? 

— Tak, świadomie wybrałem na bohatera swoich książek historyka 
sztuki. Gdyby nie jego wiedza, zresztą nie tylko z dziedziny historii, nie 
mógłby on przeżywać pasjonujących przygód i rozwiązywać zawiłych 
zagadek przeszłości. Każdy człowiek hosi w sobie jakiś ideał, jakim 
chciałby być. Gdy zastanawiałem się, jakim ja chciałbym być, co 
chciałbym robić, jak postępować, czym się zajmować — narodziła się 
w mojej wyobraźni postać, której nadałem imię pan Tomasz, zwany 
potem Panem Samochodzikiem. E 

— A więc spotkania z Panem Samochodzikiem są spotkaniami 
z Panem? 

— W pewnym stopniu tak. Ale przecież zawsze czytanie książki jest 
jakby składaniem wizyty jej autorowi. 
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— Czeka więc Pana mnóstwo wizyt, które co dwa tygodnie składać 
będą Panu setki tysięcy Czytelników „Płomyka”, biorąc do ręki nowy 
numer i szukając dalszego ciągu powieści, którą zaczynamy dru- 
kować. 

— Bardzo się cieszę. Pan Samochodzik bardzo sobie ceni przyjaźń 
z młodymi ludźmi. 

— A więc, do zobaczenia w „Płomyku”! 

— Do miłego spotkania. 


Rozmawiała Grażyna Minkowska 
Fot. Gerard Puciato 
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Hokej na lodzie uważany za naj- 
szybszą i najbardziej dynamicz- 
ną grę sportową cieszy się 
szczególną popularnością 
w Związku Radzieckim. W hoke- 
ja grają tam zarówno przed- 
szkolacy, ledwie odrastający od 
lodowej tafli, jak i dorośli pano- 
wie, co już przekroczyli wiek, 
w jakim uprawia się sport wy- 
czynowy. Co roku „Pionierska 
Prawda” organizuje masowe 
turnieje hokejowe o „Złoty Krą- 
żek”, w których bierze udział 
ponad dwa miliony młodych 
hokeistów. Najzdolniejsi z dru- 
żyn podwórkowych, ulicznych 
lub szkolnych trafiają do licz- 
nych w Związku Radzieckim 
szkółek hokejowych, gdzie pod 
okiem trenerów zdobywają ko- 
lejne wtajemniczenia w tej grze. 


z: 1 2) 








Kadzidło i mirra — to ulubione, 
znane od wieków pachnidła 
w krajach Wschodu. Drzewo ka- 
dzidłowe rośnie w Płd. Arabii 
i w Somalii. Wypływający po 
nacięciu pnia i grubszych gałą- 
zek sok zastyga w postaci żółta- 
wych ziarenek. Te grudki to gu- 
możywica zawierająca 10% 
olejku wonnego, używana 
obecnie do wyrobu tlących się 
pałeczek, trociczek i świec. Mir- 
rę otrzymuje się natomiast 
przez nacięcie kory balsamow- 
ca mirry, drzewa hodowanego 
w Arabii i Etiopii. Wyciekająca 
z niego żywica gęstnieje na po- 
wietrzu w brązowe grudki, które 
zawierają również wonny ole- 
jek. Mirrę stosuje się obecnie do 
wyrobu kosmetyków. W staro- 
żytności była równie ceniona 
jak złoto. 


Czy można przywieźć górę lo- 
dową? Okazuje się, że można. 
Jedno z francuskich przedsię- 
biorstw  transportowo-instala- 
cyjnych otrzymało zlecenie 
z Arabii Saudyjskiej, aby spro- 
wadzić tam z Antarktydy górę 
lodową, która zasili w wodę ten 
pustynny kraj. Góra lodowa 
długości ok. 1500 m, szerokości 
300 m i o ciężarze 100 min ton 
będzie przyholowana z odle- 
głości 7700 km przez kilka ho- 
lowników. Aby zapobiec to- 
pnieniu masy lodu, okryje się ją 
specjalnym plastykowym po- 
krowcem. 


Ósmy cud świata — tak określa 
się w przewodnikach grobo- 
wiec Tadż Mahal w Agrze, 
dawnej stolicy Indii. Wykonany 
z białego marmuru, ozdobiony 
mozaikami z drogich kamieni: 
turkusów, rubinów i szmarag- 
dów oraz ornamentami z liści 
i kwiatów, stanowi prawdziwe 
arcydzieło architektury. 
Wzniósł go cesarz Wielkich 
Mogołów, szach Dżehan dla 
uczczenia pamięci swej zmarłej, 
ukochanej żony. Było to w 1631 
roku.  Mauzoleum-grobowiec 
budowali muzułmańscy archi- 
tekci przez 22 lata, w pracach 
budowlanych brało udział 20ty- 
sięcy rzemieślników. Ten wspa- 
niały zabytek architektury po 
dziś dzień stanowi symbol wier- 
nej miłości, toteż przybywają tu 
często nowożeńcy, aby wśród 
drzew cyprysowej alei prowa- 
dzącej do grobowca przyrzec 
sobie dozgonną miłość. 


Ta lodowa szczelina w jednym 
z kaukaskich lodowców może 
budzić grozę i przerażenie. Dla 
zahartowanego w  lodowco- 
wych wędrówkach glacjologa 
(badacza lodu) nie stanowi jed- 
nak zagrożenia. Zaciekawienie 
wszystkich oglądających to 
zdjęcie wywołuje z pewnością 
strój badacza, sugerujący, że 
to tropik, a nie lodowa pustynia. 
Otóż trzeba wiedzieć, że pro- 
mienie słoneczne odbite od sre- 
brzysto białej powierzchni lo- 
dowca mogą spowodować po- 
rażenie, a na pewno solidnie 
ogrzać. Nie dziwcie się zatem 
dżinsom i lekkiej koszulce, jaką 
nosi badacz lodowców. Warto 
wiedzieć, że lodowce pokrywa- 
ją prawie 15 milionów km? 
powierzchni Ziemi; jest to ob- 
szar 50 razy większy od Polski. 
Niektórzy uczeni uważają, że 
epoka lodowcowa wcale się nie 
skończyła. Dzisiejszy stan jest 
tylko trochę cieplejszym okre- 
sem pomiędzy kolejnymi ataka- 
mi chłodu. Dla pocieszenia 
można jednak powiedzieć, że 
nawet gdyby miała nam grozić 
inwazja lodowców, to nie nastą- 
pi to nagle. Potrzeba na to ca- 
łych tysiącleci. : 





SZKOLNE 
ŚWIĘTO 


Święto pierwszego dzwonka, Dzień Nauczyciela, zakończe- 
nie roku szkolnego — to przykłady uroczystości odbywających 
się w każdej szkole. Można ich wymienić jeszcze kilka, ale 
wśród tych wielu różnych szkolnych imprez jedna ma szczegó|- 
ny charakter. Jest nią Dzień Patrona. Szkoły, mające jakieś 
imię, co roku starają się uczcić pamięć swojego Patrona. 
Czasami ma to miejsce w rocznicę jego urodzin lub śmierci, 
czasami w dzień nadania szkole imienia. 

Szkoła Podstawowa nr 57 im. „Czwartaków AL'" w Warsza- 
wie święci Dzień Patrona 30 września. Oto krótka relacja z tych 
obchodów zorganizowanych w bieżącym roku szkolnym. 

Uczniowie z klas od I do VIII, ubrani na biało i granatowo, 
wypełniają salę gimnastyczną. W pierwszych rzędach zasiada- 
ją zaproszeni goście — byli żołnierze Batalionu Czwartaków, 
wśród nich wiceminister Spraw Wewnętrznych, gen. Tadeusz 
Pietrzak, przedstawiciele Inspektoratu Oświaty, harcerstwa, 
rodzice. Wchodzą poczty sztandarowe, rozpoczyna się Szkolne 
Święto. Szkoła nosi imię „Czwartaków AL” i właśnie Patron 
szkoły jest głównym bohaterem uroczystości, na którą zostaliś- 
my zaproszeni. 

Batalion Szturmowy AL im. Czwartaków uformowany został 
w latach 1943/44. Rozpoczął on swoją działalność 23.X.1943 
roku od zamachu bombowego na niemiecki lokal rozrywkowy 
w Warszawie. Dowódcą batalionu został Lech Kobyliński, 
„Konrad”. W jego skład weszły młodzieżowe grupy bojowe, 
w większości członkowie Związku Walki Młodych. Żołnierze 
wykonywali zadania specjalne, ścigali zdrajców, przeprowa- 
dzali akcje zbrojne. 
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Pierwszoklasiści składają przysięgę na sztandar szkolny 


Wiele takich akcji wykonywanych było naterenie Warszawy. 
Wysadzenie wiaduktu kolejowego na ul. Podskarbińskiej, roz- 
brojenie w zakładach Philipsa niemieckiej wartowni — to przy- 
kłady dywersyjnej działalności szturmowego oddziału. Bata- 
lion wziął czynny udział w walkach z Niemcami w powstaniu 
warszawskim. Jego kompanie walczyły na barykadach ulic 
Woli, na Starym Mieście, na Żoliborzu. Od lata 1944 roku 
trzecia kompania „Czwartaków ” działała na Lubelszczyźnie. 

Uczniowie Szkoły Podstawowej nr57 dobrze znają te wszyst- 
kie historyczne fakty i nic dziwnego, że jako myśl przewodnią 


Do szkolnej księgi pamiątkowej wpisuje się generał Tadeusz Pietrzak 


| TWARDY M 


* 


programu artystycznego, przygotowanego na Dzień Patrona, 
wybrali wymowne słowa: 
„Warszewo, w pieśni swojej o nich nie zapomnij”. 
M (W. Grodzieńska) 
| rzeczywiście. Wraz ze słowami żołnierskich pieśni, wierszy, 
„ słowami odczytywanymi z ulotek i obwieszczeń odżywały 
wspomnienia z lat wojny i okupacji. Bogaty to był stowno-mu- 
zyczny montaż. Doniosłość chwili podkreśliło wyjście szkolnej 
delegacji na miejsce straceń „Czwartaków” znajdujące się 
w dzielnicy, w której znajduje się szkoła. Przy pamiątkowych 
tablicach uczniowie mieli złożyć wiązanki kwiatów. 

W szkolnym święcie brały udział wszystkie klasy. Był to 
jednak szczególny dzień dla pierwszoklasistów — dzień złożenia 
uroczystej przysięgi na sztandar szkoły. Po ślubowaniu oni 
również włączyli się do programu artystycznego, przygotowa- 
nego przez starszych kolegów. Wiersze i piosenki wykonywane 


MOJA REGEPTA NA EFE 


przez najmłodszych przeniosły wszystkich już w czasy odbudo- 
wy i osiągnięć naszego kraju i naszej stolicy. 

Kulminacyjny punkt Szkolnego Święta stanowiło otwarcie 
Izby Pamięci Narodowej, poświęconej warszawskiej młodzieży 
walczącej z niemieckimi okupantami. 

W Izbie rozmieszczono plansze, na których przedstawiona 
jest historia batalionu szturmowego, akcje bojowe „Czwarta- 
ków”. Wśród zgromadzonych eksponatów widzimy podziem- 
ną prasę okupacyjną, broń, mapę, z której korzystał oddział 
„Czwartaków” w lasach lubelskich, publikacje o działalności 
żołnierzy bohaterskiego batalionu. Specjalne miejsce w Izbie 
poświęcone jest Nadwiślańskiej Jednostce MSW sprawującej 
patronat nad szkołą. Jednostka ta również nosi imię „Czwarta- 
ków”. W ten sposób Szkoła Podstawowa nr 57 na Mokotowie 
weszła do „Czwartackiej Rodziny”. Ewa Kotowska 
Fot. Stefan Rutkowski 


KTYWNE UCZENIE SIĘ 


lała do druku i zaleca stoso- 
—vsać WIESŁAWA ORPEL, ucz. kl. 
VIII z Dzierżoniowa 
Przede wszystkim muszę wy- 
znać, że należę do zaprzysiężo- 
nych wrogów „uczenia się na 
żywioł” (jak popadnie, jak los 
zaplanuje) oraz stosowania me- 
tody „na papugę”... Właściwie 
ten wstręt do uczenia się byle 
jak zaszczepiła mi moja mama. 
Wypracowałam więc sobie plan 
poskramiania i obłaskawiania 
„ „Iwa” (ten lew to program 
szkolnej wiedzy). Jest to taki 
skromniutki planik, plan mini- 
mum, Proszę nie myśleć, że 
rzecz polega na wkładaniu pod- 
ręczników pod poduszkę i rano 
nieszczęsna ofiara edukacji ma 
być supermądra i potrafić „wy- 
śpiewać” zadane lekcje na piąt- 
kę z plusem. Nie, tak prosto to, 
niestety, nie wygląda. Nie ma 
Einsteinów bez pracy... 
Awięczakasujemy rękawy i bie- 
4 ly się do roboty. Najpierw 
$ rozłożyć przed sobą plan 
1 1 cóż my „widzim”*? Wi- 
dzimy mianowicie, .że ponie- 
działek i wtorek = twardy reżim; 
nie ma luzów, nie może być 
mowy o żadnych eskapadach, 
spotkaniach, pogaduszkach, za- 
kupach. Mamy wtedy 7 i8lekcji. 
Wypada zatem po przyjściu ze 
szkoły zjeść obiad, trochę ode- 
tchnąć i od razu siadać do odra- 
biania lekcji, w przeciwnym ra- 
zie ciemna noc zastanie nas po- 
chylonych nad książkami. Re- 
zultatem będzie niewyspanie, 
zmęczenie, w efekcie zaś nastę- 
pnego dnia gorsze samopoczu- 
cie. Na lekcjach uwaga będzie 
rozproszona, a wyrwani do od- 
powiedzi, nie będziemy potrafili 
rzeczowo i logicznie" odpo- 
wiadać. 
UWAGA nr 1: Wrogiem jest dla 


nas nocne siedzenie nad książ- * 


kami. Wierzcie mi, że na dłuższą 
metę kompletnie się to nieopła- 
ca. Jeśli chodzi o następny 


dzień tygodnia — środę — to po- 
nieważ lekcje zaczynamy dopie- 
ro o godz. 11.30, rano mamy 
nieco czasu na rozrywki lub wy- 
poczynek, może to być np. czy: 
tanie książki, robótki na dru- 
tach, spacer, upieczenie babki 
lub oglądanie programu telewi- 
zyjnego — w zależności od po- 
trzeb, upodobań, sytuacji. 
Czwartek i piątek są znów pra- 
cowitymi dniami (6-7 lekcji), nie 
możemy więc trwonić bezmyśl- 
nie drogocennego czasu. Zaję- 
cia w szkole, potem przygoto- 
wanie obiadu, króciutka prze- 
rwa na wypoczynek i - odrabia- 
nie lekcji. Nie wolno jednak sie- 
dzieć nad lekcjami dłużej niż 2 
godziny bez przerwy. Po 
dwóch godzinach trzeba trochę 
odsapnąć, a najlepiej „przewie- 
trzyć się”. 

Najlepszymi, _ najmilszymi 
dniami są sobota i niedziela. 
W sobotę mam tylko 3 lekcje 
(od godz. 9.30), zatem pozostaje 
— po.odrobieniu lekcji — jeszcze 
masa czasu własnego. Trzeba 
sobie tylko zaplanować, jak go 
spędzić. Jestem zwolenniczką 
zasady, że lepiej jednak i przy- 
jemniej odpoczywa się po pracy 
niż przed pracą. Zgodnie z tą 
zasadą „załatwiam” lekcje, by 
potem już beztrosko spędzić re- 
sztę wolnego czasu (przeważnie 
oglądam wtedy telewizję, czy- 
tam książki lub chodzę na spa- 
cery). ; 

Moim zdaniem, bezmyślne 
uczenie się może przynieść tyl- 
ko szkody. Wydaje się, że 
uczeń, który „wykuje na bla- 
chę” zadany tekst i na następnej 
lekcji: zabłyśnie swoimi wiado- 
mościami otrzymując nawet 
„5”, jest idealny. Spróbujmy go 


*_ jednak spytać za tydzień, dwa, 


za miesiąc z tego samego mate- 
riału. Okaże się wtedy — o wsty- 
dzie — że nie pamięta on nic. 
Żadnych więc definicji nie wol- 
no uczyć się na pamięć. Trzeba 


je tylko zrozumieć. Kiedy już 
zrozumiesz, spróbuj powtórzyć 
definicję własnymi słowami. 
Powtórz ją dwa razy, trzy razy. 
Zerknij do tekstu. Zauważysz 
wtedy, że sformułowanie poda- 
ne w książce lub przez nauczy- 
ciela jest krótsze i bardziej pre- 
cyzyjne. Powtórz według poda- 
nego tekstu, Już umiesz! Jeśli 
chodzi o wzory, to tu także wku- 
wanie jest bezcelowe. Najlep- 
szy sposób to powtórzenie we- 
dług zeszytu lub podręcznika 
całego wyprowadzenia wzoru. 
Teraz już wiesz, co oznaczają 
symbole, i niczego nie musisz 
wkuwać, po prostu będziesz ro- 
zumiał. 

A zatem nasuwa się UWAGA nr 
2: Nie wolno uczyć się na pa- 
mięć! Trzeba najpierw wolno, 
partiami (nie całość) przeczytać 
zadany materiał, zastanowić 
się, czy wszystko jest zrozumia- 
łe i jasne; potem raz jeszcze 
przeczytać, aby mieć w głowie 
pełny obraz całości. Radzę przy 
tym wynotowywać sobie jakieś 
istotne dane, daty i odnośniki 
itp. W wypadku geografii bez- 
względnie posługiwać się ma- 
pą, atlasem. To się nazywa pra- 
ca z podręcznikiem. Najlepiej 
jest czytając od razu sporządzać 
notatki — hasła, oraz zwykłym 
ołówkiem delikatnie, nie nisz- 
cząc książki, zakreślać najważ- 
niejsze części tekstu. Należy też 
często korzystać z encyklopedii, 
słowników i innych materiałów 
pomocniczych, stanowiących 
uzupełnienie naszych podręcz- 





ników szkolnych. | jeszcze jed-' 


no. Nie wszystko musi się podo- 
bać. Jeśli się nie podoba, spró- 
buj wyjaśnić sobie — dlaczego? 
W ogóle uważam, że „dlacze- 
go” powinno. stać się najmod- 
niejszym słówkiem. Dochodze- 
nie po nitce do kłębka, rozwią- 
zywanie na własną rękę proble- 
mów, gorące dyskusje i spory — 
gimnastykują umysł, dają spo- 


sobńość rozwijać go, pozwalają 
lepiej poznać świat i ludzi. 
UWAGA nr 3: Uczyć się trzeba 
z dnia na dzień, nie wolno ni- 
czego odkładać na później. Na- 
gromadzi się np. i spiętrzy kilka 
poważnych wypracowań do na- 
pisania, dojdą jeszcze lekcje 
bieżące, na dodatek może wy- 
paść coś nie przewidzianego 
i wtedy będziemy mieli „kom- 
pletny klops". Także nieuwaga 
na lekcji drogo kosztuje. Na lek- 
cji i tak musi się być, należy więc 
wykorzystać ten czas maksy- 
malnie. Jeśli nie uważasz, mu- 
sisz później przez dłuższy czas 
uczyć się tego, co mógłbyś wie- 
dzieć już po 45 minutach. 
UWAGA nr 4: Za wszelką cenę 
starajmy się nie dopuścić do 
żadnych zaległości. Np. czegoś 
nie rozumiemy, zostawiamy 
więc to „na potem”. To „po- 
tem” z reguły nie następuje nig- 
dy i mała rzecz urasta do dużej. 
Będzie nam kiedyś tej pominię- 
tej i niezrozumiałej partii mate- 
riału brakować, oj, będzie! Doj- 
dzie do tego, że zmuszeni bę- 
dziemy nieraz i po roku wrócić 
do starego podręcznika i doszu- 
kiwać się tej „pogardzonej” mą- 
drości. Czyż nie lepiej uczyć.się 
systematycznie? 

Moja „recepta” nie jest ani 
nowa, ani doskonała, myślę 
jednak, że postępując według 
jej wskazań nie będziemy nigdy 
„na bakier” z programem szkol- 
nym, unikniemy nerwowości 
i ocen niedostatecznych. Może 
okazać się nawet, że wygospo- 
daruje się w ten sposób więcej 
wolnego czasu — na odpoczy- 
nek, rozrywkę czy zajęcia domo- 
we. Mnie nie zawsze udaje się 
w 100 procentach podporząd- 
kować dobrym zasadom tej „re- 
cepty”, niejednokrotnie brak mi 
silnej woli. A może niezłomna 
wola i umiejętność życia ściśle 
według planu izołówkiem w rę- 
ku przychodzi z wiekiem? 

4 


27 





CUDACZNY KWADRAT A 


Tym razem przed Wami niezwykły kwadrat 
magiczny, jakiego jeszcze w dziale rozrywek 
umysłowych nie było. Cyfry od 1 do 9 spróbuj- 
cie wpisać w pola rysunku w taki sposób, aby 
suma z czterech pól leżących na wierzchołkach 
każdego z czterech małych kwadracików wyno- 
siła 20. Aha, jeszcze jedno: cyfry 8 i 5 znajdują 
się już na właściwym miejscu, a więc przenosić 
ich gdzie indziej nie należy. 


































1. Jolanta Andtejko, lat 13, jęz. rosyj- 
ski, książki, film — ul. Zagrodzieńska 
9/5, 59-500 Złotoryja 

2. Beata Augustyńska, lat 13, geogra- 
ia, widokówki, sport — ul. Spółdziel- 

cza 4/7, 89-600 Chojnice 

3. Marek Bagrowski, lat 14, piosenki, 

fotosy piosenkarzy — Janowo, 86-261 

Dąbrowa Chetm. 

4. Zofia Banaszkiewicz, lat 1. 

matyka — 76-041 Stare Bię 


ON W SPÓDNICY... 


ROBI 


Wśród nowych książek najbardziej zaintereso- 
wała mnie „Wyspa Błękitnych Delfinów”, po- 
wieść pisarza amerykańskiego, Scotta O'Della 
(tłum. Zofia Uhrynowska, ilustr. Jerzy Kotarba, 
NK 1976, s. 123, cena 17 zł). Jej bohaterka, 
Indianka, jest postacią autentyczną. Rzeczywiś- 
cie, jak Robinson Crusoe, spędziła samotnie na 
wyspie odizolowanej od świata 18 lat między 
1835 a 1853 r., nim zabrał ją na pokład statek 
białych ludzi. Relacje o.niej i jej życiu są raczej 
skąpe. Pisarz postąpił tu podobnie, jak archeo- 
log, który ze strzępków tkaniny, z fragmentów 
ceramiki, z-.pokruszonych rzeźb, z zarysów bu- 
dowli zaznaczających się niekiedy na terenie 
wykopaliska tylko innym kolorem ziemi, odbu- 
„dowuje obraz życia dawno minionej cywilizacji. 
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Rozwiązania trzech zadań (ze str. 28, 29, 31) nad- 
syłajcie pod adresem: Redakcja „Płomyka”, Za- 
gadki z numeru 1/77, ul. Spasowskiego 4, 
skr. poczt. 380, 00-950 Warszawa. Między Czy- 
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowie- 


dzi, rozlosujemy książki. 


5. Lisa Bart, lat 11, znaczki, widoków- 
ki, lalki (jęz. angielski) — 1963 Sunny- 
lawn Toledo, Ohio 43614, USA 

6. Dorota Bartosiewicz, lat 11, filate- 
listyka, widokówki — ul. Ostrołęcka 
18, 06-300 Przasnysz 

7. Małgorzata Bartos, lat 13, etykietki, 
filatelistyka, maskotki — Tomczyce, 
05-641 Michałowice 

8. Aleksandra Bogdan, lat 14, znaczki, 
książki — Rębowo, 09-450 Wyszogród 
9. Elżbieta Burek, lat 14, muzyka, wi- 
dokówki, fot. aktorów — Głębowice 
293, 34-122 Wieprz 

10. Maria Cabaj, lat 16, wiersze do 
pamiętnika, język niemiecki — ul. J. 
Olbrachta 5/26, 01-111 Warszawa 
11. Marzenna Cholewa, lat 14, histo- 
ria, matematyka, muzyka —ul. Suwal- 
ska 39/35, 03-252 Warszawa 

12. Ewa Cieślińska, lat 13, moda, 
książki. muzyka — ul. Traktorowa 39/ 
100, 91-117 Łódź 

13. Małgorzata Czarnopyś, lat 15, 


«znaczki, pocztówki (psy, koty) — ul. 


Wileńska 8/66, 20-603 Lublin 


14. Bożena Domżoł, lat 15, totosy 
sportowców — ul. Graniczna 24, 41- 
404 Mysłowice - 

15. Hanna Drzewiecka, lat 15, muzy- 
ka, fot. piosenkarzy — Mazury, 18-211 
Jabłoń Kościelna 

16. Anna Dubiel, lat 14, medycyna, 
pocztówki (zwierzęta) - Rogoźno 143, 
22-600 Tomaszów Lub. 

17. Maria Dura, lat 16, kolarstwo, 
lekka atletyka (artykuły, fot.) - 32-561 
Czerna 88 

18. Wojciech Federowicz, lat 15, geo- 
grafia, prospekty, widokówki — ul. 
Okólna 8/73, 30-684 Kraków 

19. Lucyna Flisak, lat 15, biologia — 
Qs. XX-lecia PRL 28/118, 31-854 No- 
wa Huta 

20. Krystyna Gąska, lat 14, widoków- 
ki, znaczki — 37-311 Wola Zarczycka 
443 

21. Elżbieta Gleba, lat 13, akwarium, 
papużki, znaczki - ul. Limanowskiego 
10/13, 16-300 Augustów 

22. Elżbieta Grocholska, lat 13, sport, 
płyty, książki — ul. Broniewskiego 3/1, 






59-902 Zgorzelec 
23. Jan Grzesiak, lat 15, prospekty, 
nalepki, adresy firm samochodo- 
wych — ul. Borowe Pole 59, 42-404 
Zawiercie 

24. Renata Grzędzińska, lat 11, wido- 
kówki, wzory do wyszywania, znaczki 
— ul. Ogrodowa 12a, 16-500 Sejny 
25. Renata Hałoń, lat 14, humor, sza- 
chy, warcaby, krzyżówki — Pielnia k. 
Sanoka, 38-533 Nowosielce 

26. Jolanta Hinc, lat 13, książki - ul, 22 
Lipca 14/11 m.34, 16-400 Suwałki 
27. Krzysztof Hołuj, lat 16, śmigłow- 
ce, fotografika, muzyka — ul. Kozłówki 
8/55, 31-326 Kraków 

28.Janina Hrycaj, lat 12, pocztówki 
(kwiaty) — Tomisław 32, 59-724 Osie- 
cznica 

29. Joanna Iwicka, lat 13, matematy- 
ka, widokówki — ul. Gdańska 17, 89- 
600 Chojnice 


Ale autor miał do dyspozycji nie tylko wiedzę 
o znaleziskach na wyspie, nie tylko informacje 
o stroju odnalezionej Indianki, o jej towarzyszu 
— psie. Za mało by tego było, by mógł odtwo- 
rzyć, co myślała, co czuła, gdy jako młoda jesz- 
cze dziewczynka została zupełnie sama i sama 
musiała dać sobie radę ze wszystkimi trudnoś- 
ciami codziennego życia i z nieszczęściem, które 
na nią spadło. Do odtworzenia tych jej przeżyć 
potrzebna była wiedza psychologiczna i wyo- 
braźnia. Autor wiedzą psychologiczną posługu- 
je się bardzo precyzyjnie, wyobrażnią — oględ- 
nie. Pisze swoją opowieść tak, jakby ją mogła 
opowiedzieć, gdyby umiała pisać, sama boha- 
terka. Nie chce czytelnika ani nadmiernie zadzi- 
wiać jej losami, ani wzruszać, i może dlatego 
jego opowieść jest chwilami bardzo wstrząsają- 
ca, a osobowość Karany, dziewczyny z wyspy, 
jest bogata i pełna wyrazu. 


... 'INNE KSIĄŻKI WARTE PRZECZYTANIA 


Miłośnikom powieści naukowo-fantastycznych 
polecamy zbiory opowiadań: Janusza A. Zajdla 
„lłuzyt” (ilustr. Antoni Chodorowski, NK 1976, s. 
207, cena: 22 zł) oraz K.W. Malinowskiego „U 
wrót wszechświata” (ilustr. Antoni Boratyński, 
NK 1976, s. 163, cena 19 zł). 

Wspomnienia z lat szkolnych wybitnych pisarzy 
współczesnych znajdziecie w książce: „Kredą 
na tablicy” (seria: „Biblioteka Młodych”, Czy- 


telnik 1976, wyd. 2, skrócone, s. 207, cena 22 zł), 
a wspomnienia z dzieciństwa wielu wybitnych 
pisarzy i twórców kultury współczesnej w piek- 
nie wydanej antologii: „Podróż w dalekie la! 
(wybór: Hanna Kostyrko, osiątdynawh | 
ski, s. 504, cena 60 zł). 

Wserii „Biblioteka Młodych” ukazało się wyda- 
nie trzeciej książki Moniki Warneńskiej o Wiet- 
namie: „Ścieżki przez dżunglę” („Horyzonty” 
1976, s. 230, cena 18 zł). W serii „Portrety” W.H. 
„Horyzonty” radzimy zwrócić uwagę na książkę 
Stanisława Kowalewskiego „Andrzej” (Oprac. 
graf. Bogusław Orliński, Warszawa 1976, s. 141, 
cena 13 zł), aw serii „Ważne Sprawy Dziewcząt 
i Chłopców” na opowiadanie Magdy Strumian 
„Nie mów nam do widzenia” (llustr. Wanda 
Orlińska, W.H. „Horyzonty”, 1976 s. 36, cena 5 
zł). O życiu młodych ludzi na wsi pisze Marian 
Kowalski w powieści „W połowie drogi” 
(Oprac. graf. Emilia Freudenreich, Ludowa 
Spółdz. Wydawnicza 1976, s. 157 zł 17). Obraz 
rzeczywistości jest tu bogaty i nieulukrowany. 
Interesującym się polityką polecamy następują- 
ce pozycje książkowe: W. Chełmikowski „Repu- 
blika Federalna Niemiec” (KAW 1976, s. 263, 
cena 30zł, seria: „Polityczne ABC”). C. Jędrasz- 
ko „Tak rodził się bunt” (NK 1976, s. 197, cena 
15 zł). Z serii „Bitwy, Kampanie, Dowódcy” — 
polecamy najnowszą lekturę: Z. Kosztyła 
„Obrona odcinka »Wizna« 1939”, MON 1976, s. 
122, cena8 zł). bask 




































Przyrządzamy najpierw szpinak (kupiony 
w sklepie w stanie zamrożonym). W garnku 
rozmrażamy na ogniu paczkę szpinaku, gdy się 
zagotuje, dodajemy pół szklanki mleka, sól czo- 
snkową (lub rozgnieciony ząbek czosnku), łyżkę 
mąki, tyżkę masła. Mieszając, zagotować szpi- 
nak i odstawić z ognia. Tuż przed podaniem 
przyrządzić jajka (w ilości pożądanej). W garnku 
zagotować wodę z solą i łyżką octu, do filiżanki 
wbijać po jednym jajku i z bliska wylewać os- 
trożnie na wrzątek, gdy się białko zetnie, wyjąć 
jajko i wpuszczać następne. Po ugotowaniu 
wszystkich jaj, ułożyć je na szpinaku wyłożonym 
do salaterki. 


Młodzieżowo, czyli z fantazją. W sklepach z 
młodzieżową konfekcją pojawiło się sporo cie- 
płych kurtek sportowych z jednobarwnego twe- 
edu i z kraciastej, kolorowej wełny, są też w 
sprzedaży ortalionowe kombinezony, ale jestto 
strój typowo narciarski. Kombinezon, jaki pre- 
zentujemy obok — przyciągnie z pewnością oko 
niejednej z naszych czytelniczek. Ma krój pełen 
fantazji i może być używany jako całodzienny 
strój, nie tylko na narty i łyżwy, ale i na spacery. 
U nas nie ma w sprzedaży takich kombinezo- 
nów, ale od czego inwencja? Materiały dźinso- 
we i „dźinsopodobne” można dostać w skle- 
pach, są też sztruksowe lub inne trochę grubsze 
(byle nie sztywne) wełny z elaną. Nic więc nie 
Stoi na przeszkodzie, aby taki oryginalny kombi- 
nezon uszyć sobie własnoręcznie. Strój można 
ocieplić kolorową bawełnianą podszewką lub 
impregnowaną, kraciastą. Wystarczy wtedy 
wdziać pod spód gruby sweter i na pewno nie 
zmarzniecie. Trzeba też pomyśleć o nakryciu 
głowy. Czapka — dżokejka z tego samego mate- 
riału — jest twarzowa, ale równie dobrze można 
nosić czapę futrzaną lub z włóczki, miękki beret 
albo chustkę. 









KRZYŻÓWKA 


ego terytorium lub okresu geologicznego), 5) łańcuch gór (także 
pas), 8) mebel zawierający wewnątrz półki lub wieszaki, 9) pręty żelazne 
w ramie, podtrzymujące paliwo w piecu, 10) żołnierz wojsk inżynieryj- 
nych, budujących drogi, mosty, fortyfikacje, 11) dawna broń sieczna 
o szetokim ostrzu i prostej rękojeści, 12) śnieżna zawalidroga, 15) 
jedwabista lub bawełniana tkanina, po prawej stronie gładka i błyszczą- 
ca, po lewej matowa, 18) najniższy głos męski, 20) wysmukłe naczynie 
gliniane z dwoma uchwytami (używane w starożytności do przechowy- 
wania płynów), 21) okładka książki wykonana z kartonu, 22) ptak 
przelotny z rodziny drozdów, pospolity w naszych lasach, 24) krój forma, 
wzór, model, 27) ssak leśny z rodziny jeleniowatych, 30) pokarm 
treściwy dla zwierząt pociągówych, 31) napój otrzymywany ze sfermen- 
towanego mleka, 32) stan pogotowia (także dni gotowości wyznaczone 
dla harcerzy przez naczelnika ZHP), 33) samiec kota domowego, 34) 
stała pensja emeryta, 35) jasność, połysk, odbicie światła. 
Pionowo: 1) nadzienie w pieczonym kurczaku, kaczce itp., 2) drugoligo- 
| wa drużyna piłkarska istniejąca przy znanej fabryce traktorów, 3) silne 
napady duszności, choroba zwana dychawicą, 4) deszczułka do miesza- 
nia farby używana przez artystów malarzy, 5) pokarm dla zwierząt, 6) 
rodzaj zaciągniętej pętli, węzeł, 7) odcinek czasu wyodrębniony ze 
| względu na jakieś ważne wydarzenie historyczne, kulturalne itp., 13) siły 
zbrojne państwa, 14) jednoroczna roślina uprawna (z której ziaren 
wyrabia się kaszę jaglaną), 16) rodzaj opakowania z papieru lub plasty- 
ku, 17) teren wodny (np. w portach: basen, kanały portowe, reda), 18) 
metalowy pojemnik na benzynę, naftę, 19) zawiesista przyprawa do 
niektórych potraw, 23) drobny, odkruszony kawałek czegoś, odłamek 
kruszywa, 24) wędrowny sztukmistrz, kuglarz hinduski popisujący się 
często tresurą jadowitych żmij, 25) specjalna butla do napojów gazowa- 
| nych, 26) zwierzę drapieżne z rodziny kun, hodowane ze względu na 
| cenne futro, 27) to, co piraci ukrywali niegdyś na mało dostępnych 
wyspach, 28) Missisipi, 29) zabytkowy przedmiot, coś staroświeckiego. 


Bos 1) ogół zwierząt (także świat zwierzęcy charakterystyczny dla 





iełda 


hobbistów 





30. Ela Jarek, lat 14, znaczki, wido- 
kówki, książki — Proszenie 7, 97-322 
Polichno 

31. Joanna Jóźwiak, lat 12, etykietki, 

filatelistyka, maskotki — ul. Sadowa 

21, 08-300 Sokołów Podlaski 

32. Tomasz Kaczyński, lat 12, znaczki 

sw Batowska 149, 27-400 Ostrowiec 
w. 

" 33. Ewa Kamionka, lat 15, muzyka, 
fot. zespołów — ul. Górnicza 3/12, 
58-150 Strzegom 
34. Joanna Karaś, lat 14, numizmaty- 
ka, turystyka — ul. Bugajska 12/1, 97- 
300 Piotrków Tryb. 

35. Helena Karkula, lat 15, przyroda, 
gry, zabawy — Szlembark 40, 34-434 
Harklowa . ń 

36. Bogusława Karska, lat 15, mate- 
matyka, muzyka — 32-031 Mogilany 
345 

37. Barbara Kisiała, lat 12, filatelisty- 
ka, widokówki — 43-440 Kozakowice 
Górne 71 

38. Anna Kował, lat 13, widokówki, 
geografia — ul. Jagiellońska 20a/59, 
32-200 Miechów 

39. Marlena Kowalska, lat 12, zoolo- 
gia — ul. Grunwaldzka 60, 11-510 
Wydminy 

40. Marek Kowalski, lat 15, muzyka, 
filatelistyka, prospekty — ul. Mała 12a, 
27-210,Starachowice 


41. Anna Krukowska, lat 14, wido- 
kówki, znaczki — 06-332 Duczymin 
42. Anna Kucharska, lat 13, medycy- 
na, sport, numizmatyka — Morzyczyn, 
88-236 Sadlno 

43. Renata Kucharska, lat 15, krzy- 
żówki, rebusy, moda — ul. Kluczew- 
ska 66a, 32-329 Bolesław 

44. Urszula Lasek, lat 15, książki, wi- 
dokówki, fotosy — ul. Bukowa 6/51, 
25-001 Kielce 

45. Marina Latkowska, lat 15, sport 
(piłka nożna), historia, fot. aktorów — 
LSRR, ul. Architektu 72-9, 232043 
Wilno 

46. Mariola Lepczyk, lat 15, muzyka, 
język rosyjski, zwierzęta — Antonin, 
63-031 Gultowy 

47. Małgorzata Lewandowska, lat 15, 
widokówki, znaczki, piosenki — ul. 
Osinowa 6c/15, 61-451 Poznań 

48. Ewa Lewińska, lat 14, cybernety- 
ka, fizyka, widokówki — ul. B. Prusa 4, 
05-200 Wołomin 

49. Henryka Lisiecka, lat 13, medycy- 
na, sport, muzyka — Zaborowó, 88- 
236 Sadlno 

50. Małgorzata Łupuszyńska, lat 14, 
filatelistyka, fot. aktorów — Radaw- 
czyk Il, 24-221 Strzeszkowice Duże 
51. Alicja Łubińska, lat 13, geografia, 
geologia, archeologia — ul. Smętka 
1/5, 11-010 Barczewo 

52. Agnieszka Łucka, lat 14, książki, 
koty — ul. Skarbińskiego 10/120, 30- 
071 Kraków 

53. Małgorzata Łysakowska, lat 15, 
muzyka, mitologia, książki, malars- 
two — ul. Inżynierska 53/6, 53-230 
Wrocław 

54. Lucyna Majka, lat 15, geografia, 
sport, znaczki, muzyka — ul. Leśna 
11/15, 39-200 Dębica 

55. Marzena Malinowska, lat 14, zna- 
czki (sport, kwiaty, zwierzęta), muzy- 
ka, wiersze — ul. Wyzwolenia 42, 13- 
220 Rybno 





w. 


STYCZEŃ 
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Styczeń się wdzierał do wagonów, 


Drętwiały rygle i zawiasy, 


A gwiazda w chmurach zawieszona 


Rzucała blask na śnieżny nasyp. 
Wiatr targał świerki, wył zawodząc, 
Nad miastem chmury zbił w gromadę 


w 


I wpadł na strychy susząc w drodze 
Rzędy trzeszczących prześcieradeł. * 


Przecinał drogę lotu ptakom, 


Długo się zmagał pod mostami 


I cichł 
Nad taflą lodu taką, 


z 


Jakby ją ktoś do blasku zamiótł. 


A o świtaniu śnieg na nowo 
Opadł, kres kładąc nawałnicy. 
Siarczysty mróz. 

I dym pionowo 


Wzbił się nad każdy dach stolicy. 
Już dzień nadchodzi w naszą stronę 


I w całym mieście dookoła 


ra . 
* 


Mienią się w słońcu trawy-zioła 


Przez mróz na szybach uchwycone. 


w 


30 


Sergiusz Michałkow 
przełożył Igor Sikirycki 


ża 


co kto 
lubi 
co kto 
woli 


56. Anatol Miękus, lat 16, filumenis- 
tyka, etykietki — ul. Jankowskiego 6, 
DG III, 41-110 Ruda Śl. 

57. Grażyna Milecka, lat 14, szydełko- 
wanie, krzyżówki, numizmatyka — ul. 
Króla Maciusia 11a/2, 04-526 
Warszawa 

58. Krystyna Mitoraj, lat 13, sport, 
książki, krzyżówki — 32-608 Osiek 552 
50. Alicja Mleczko, lat 14, filatelistyka, 
widokówki — ul. |. Daszyńskiego 3/18, 
33-200 Dąbrowa Tarnowska 

60. Regina Monkiewicz, lat 15, płyty, 
widokówki, muzyka — LSRR, Wilno 
43, 232043, ul. Erfurto 50-100 

61. Agnieszka Noszczyńska, lat 14, 
malarstwo, literatura — ul. Perla 29/ 
18, 42-207 Częstochowa 

62. Marian Nowasza, lat 14, muzyka, 
nalepki, znaczki metalowe — Zabro- 
dzie, 16-140 Korycin 

63. Jan Nowosielski, lat 14, herby, 
geografia, historia — ul. Paderewskie- 
go 44c/53, 40-282 Katowice 

64. Grażyna Osińska, lat 15, muzyka, 
taniec, książki — Rzęśnica 10/8, 78- 
520 Złocieniec 

65.-Jolanta Pietrzykowska, lat 14, nu- 
mizmatyka, stare klucze, odznaki — ul. 
Kasztanowej 6/9, 25-555 Kielce 

66. Lila Olechnowicz, lat 12, płyty, 
widokówki (korespondencja w języ- 
ku polskim, rosyjskim, litewskim, 
niemieckim) — LSRR, wileński rejon, 
poczta Kajrenoj, wieś Talgi 

67. Artur Olesiński, lat 12, modelars- 
two samochodowe, prospekty, pro- 
porczyki klubowe — ul. Czarnieckiego 
11/61, 37-450 Stalowa Wola 

68. Jolanta Ostrowska, lat 15, muzy- 
ka młodzieżowa — ul. Dembowskiego 
1/6, 71-533 Szczecin 

69. Ewa Paździor, lat 14, znaczki me- 
tolowe, fiłetalistyka, numizmatyka — 
34-482 Lipnica Mała 293 

70. Mariola Podsiedlik, lat 14, muzy- 
ka, pocztówki — Boguszyce, .56-403 
Sokołowice 

71. Bożena Podsiadła, lat 14, tenis, 
filatelistyka, chemia — 23 Marca 91a/ 
22, 81-820 Sopot 

72. Wiesław Przeczek, lat 16, elektro- 
nika, radiotechnika, płyty, plakaty — 
73991 Jabłonków-Nawsie 705, CSRS 
73. Bożena Roszkowska, lat 15, mo- 
da, geografia, tarcze — 32-631 Danko- 
wice 502 

74. Danuta Rejter, lat 11, fot. aktorów, 
piosenki — ul. Główna 73, Wójcice, 
55-206 Minkowice Oł. 

75. Beata Rożek, lat 15, proporczyki, 
tarcze szkolne, widokówki — ul. Mani- 
festu Lipcowego 23/6, 44-330 Jas- 
trzębie Zdrój 





Od czasu do czasu drgą mi powieka. Czasem 
trwa to krótko, czasem dłużej. To nie boli, ale 
przeszkadza i krępuje, zwłaszcza w towarzys- 
twie. Co robić, aby się tego pozbyć. Jestem 
ogólnie zdrów i nic mi nie dolega poza tymi 


„napadami” 
wieś$) 


Przyczyną drgania powieki, czyli tiku, jest kur- 
czenie się mięśnia okrężnego powieki. Może to 
być spowodowane przemęczeniem ogólnym, 
zdenerwowaniem lub chorobą zatok. 

Niestety, nie ma domowych sposobów na tę 
dolegliwość. Radzimy abyś się poddał badaniu 
lekarskiemu — bo tylko wykrycie przyczyny tiku 
umożliwi podjęcia właściwego leczenia, a tym 
samym pozbędziesz się nieprzyjemnej dolegli- 
wości. 








Od pewnego czasu zauważyłam, że nie mam 
najlepszej postawy. Jestem otyła. Chodzę ze 
spuszczoną głową i tworzy mi się jakby drugi 
podbródek. 

Anuska 


Powinnaś koniecznie walczyć znawykiem „spu- 
szczania głowy”. To psuje sylwetkę, przyczynia 
się do otłuszczenia karku, no, i może być przy- 
czyną tworzenia się podwójnego podbródka. 
Tylko od Ciebie zależy, czy dasz sobie ztym radę 
— musisz więc się pilnować. Radzimy gimnasty- 
kować się codziennie i spacerować przez parę 
minut z książką na głowie, no i hamować apetyt, 
zwłaszcza na słodycze. 


"PA 
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* Czworonożny przyjaciel 
W listach do redakcji często pytacie — gdzie 
kupić rasowego psa? W tej sprawie najlepiej 
zwrócić się do Polskiego Związku Kynologiczne- 
go, którego oddziały znajdują się w każdym 
mieście wojewódzkim. Tam Was poinformują, 
poradzą i wskażą odpowiednią hodowlę. Nim 
jednak zdecydujecie się na kupno psa — koniecz- 
nie weźcie pod uwagę, przy wyborze — czy 
Wasze mieszkanie jest odpowiednio duże (a 
takiej sporej powierzchni wymaga hodowanie 
np. owczarka alząckiego czy brodacza monachi- 
jskiego, czy doga), no i sprawa najważniejsza — 
ile godzin dziennie będziecie mogli poświęcić 
na opiekę i wychowanie psa. Bo składa się nato 
nie tylko parokrotne w ciągu dnia wychodzenie 
z psem na spacer, ale i przygotowanie odpo- 
wiednich posiłków, tresura itp. Nabywając 
szczeniaka, należy pamiętać o okresowych 
szczepieniach, o częstych chorobach zwierząt 
w tym okresie. Zastanówcie się więcdobrze, czy 
przy sporej ilości nauki w szkole i zajęciach 
pozaszkolnych (nauka języków obcych, pływal- 


4 kółka zainteresowań itp.) stać Was na 


k_.adanie psa. Jeśli tak, to kupujcie lub — 
jeszcze inaczej - przygarnijcie samotnego czwo- 
ronoga (nie musi być wcale kosztowny i trud- 
niejszy w hodowli niż piękny, rasowy pies. Jeże- 
i jednak trudno Wam znaleźć czas na opiekę 
nad psem, to musi Wam wystarczyć psia ma- 
skotka, jak na ilustracji obok. 


76. Armine Róthanger, lat 15, piosen- 
ki, szydełkowanie, aktorzy — ul. Bogu- 
sława 46/20, 70-440 Szczecin 

77. Teresa Rymkiewicz, lat 14, che- 
mia, muzyka, widokówki — LSRR 
234036, wileński rejon, poczta Bujwi- 
dze, wieś Balimpol 

78. Agata Sanetra, lat 12, historia 
Polski, jęz. angielski, widokówki — ul. 
Gottwalda 7/7, 41-906 Bytom 

79. Mariola Skurzydłak, lat 15, plasty- 
ka, geografia (Wietnam), tenis — ul. 
Pokoju 15, 42-574 Grodków 

80. Ewa Słowińska, lat 14, pocztówki 
(zwierzęta, miasta) — Bruk, 82-440 
Dzierzgoń 

81. Violetta Smolicz, lat 15, wiersze, 
piłka nożna — uł. Długa 67/4, 58-309 
Wałbrzych 

82. Alina Sokół, lat 13, piosenki, mu- 
zyka, historia —ul. Waryńskiego 1/15, 
27-210 Starachowice 


* 83. Zofia Sulkowska, lat 13, muzyka, 


widokówki — Hucisko 103, 37-311 
Wola Żarczycka 

84. Beata Szczepańczyk, lat 16, mate- 
matyka, gitara elektronowa — ul. Wi- 
dłaków 22, 40-693 Katowice 


85. Ewa Szczepańczyk, lat 13, wido- 
kówki (Anglia, Francja, Hiszpania) — 
ul. Krasińskiego 42/26, 01-779 
Warszawa 

86. Lilianna Szczurek, lat 13, geogra- 
fia, książki, gitara — ul. Grabowa 3a/ 
21, 40-172 Katowice 4 

88. Dorota Szkup, lat 13, buteleczki 
po perfumach, pocztówki — 99-418 
Bobrowniki 

89. Henryka Szostko, iat 14, pocztów- 
ki (kwiaty), piosenki — ul. Mickiewicza 
67, 234031 Niemenczyn, LSRR 

90. Halina Szumiej, lat 14, fizyka, film, 
szydełkowanie — 19-312 Pisanica 

91. Leopold Ślęzak, lat 14, żużel, mo- 
tocross — ul. Olbrachta 31, 42-200 
„Częstochowa 

92. Elżbieta Tomczyk, lat 15, robótki 
ręczne, teksty piosenek, płyty — pl. 
Świerczewskiego 2, 26-500 Szydło- 
wiec 

93. Teresa Tracewska, lat 15, chemia, 
muzyką młodzieżowa — ul. Marcinko- 
wskiego 1b/6, 66-400 Gorzów Wlkp. 

94. Anna Wiechowska, lat 11, znaczki, 
fot. aktorów — ul. Kacza 3/16, 06-300 
Przasnysz 
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96. Agnieszka Wietrzny, lat 13, po- 
cztówki (zwierzęta, kwiaty), muzyka 
Os. Kolorowe 12/22, 31-939 Kraków- 
Nowa Huta 

26. Brygida Wojtas, lat 13, filatelisty- 
ka, odznaki, proporczyki — Bystra 66, 
43-360 Bielsko 

97. Marek Wójtowicz, łat 13, numiz- 
matyka, fizyka, geografia — Janowice 
113, 43-332 Bestwina 

98. Ewa Zabrzańska, lat 15, konie, 
jeździectwo, gady - ul. Chrobrego 
17/12, 47-200 Koźle 

99. Danuta Zielińska, lat 12, teksty 
piosenek, kolarstwo, piłka — Piecki, 
16-425 Taciewo 

100. Krzysztof Żak, lat 10, znaczki, 
widokówki, maskotki — ul. Ożarowska 
18/1, 61-332 Poznań 


Krzyżówka. Poziomo: 1) trabant, 5) kania, 8) rwa, 9) 
Ameryka, 10) rurka, 11) pot, 13) szakal, 17) satyra, 20) 
ark, 21) kondor, 22) Alaska, 23) war, 24) kolasa, 25) 
dramat. 

Pionowo: 1) trans, 2) ameba, 3) Adyga, 4) trap, 5) karta, 
6) narty, 7) Adana, 12) oskard, 14) złoto, 15) kadra, 16) 
larwa, 18) trawa, 19) Raksa. 

Labirynt cyfrowy. Przez pola labiryntu należało wędro- 
wać w takiej kolejności: 6 + 9+5+6+9+8+9+7+6 


Za jednym zamachem. Przykładowy sposób odtworze- 
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Poziomo: 3) popularna gra sportowa, w której 
zmaga się dwóch albo czterech zawodników, 4) 
tytułowy bohąter znanej powieści J.F. Coopera 
z Pięcioksięgu przygód Sokolego Oka, imię os- 
tatniego Mohikanina. 

Pionowo: 1) znakomity piłkarz naszej reprezen- 
tacji, podczas ostatnich mistrzostw świata w pił- 
ce nożnej uznany za jednego z czołowych za- 
wodników świata, 2) doskonały nasz tenisista, 
mistrz Polski i wielokrotny reprezentant kraju. 


Uwaga! Za trafne rozwiązanie zagadek z nru 21 „Płomyka” nagrody książkowe otrzymują: Maria 
Cieślachowska — Górno k/Rzeszowa; Krystyna Czarniecka — Żagań; Barbara Czerek— Wilno, ZSRR; 
Zdzisława Godowska — Wrocław; Barbara Majchrowska — Rzeszów; Wiesław Szarowicz — Glinik; 
Tadeusz Środek — Ropczyce; Marzena Szaga — Warszawa; Witold Woroniecki — Piła; Wiesława 


Zamińska — Kraków. 


instytucji. 
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Turniej matematyczny 


W listopadzie odbył się Turniej Matematyczny 
między klasami: VIla VIII naszej Szkoły w Sarno- 
wie. Na Turnieju obecny byt nasz Pan Dyrektor 
oraz kilka osób z grona nauczycielskiego. Uro- 
czystość rozpoczęła się od powitania i obdaro- 
wania gości kwiatami. Następnie wygłoszona 
złote myśli o matematyce. Potem nasi koledzy 
i koleżanki przystąpili do rozwiązywania krzy- 
żówki matematycznej, w której hasłem były 
nazwiska znanych matematyków: kl. VII--Archi- 
medes, kl. VIII — Sierpiński. Drugie zadanie było 
zadaniem geometrycznym — zaczerpniętym 
z książki „500 zagadek matematycznych”. Trze- 
cie zadanie — to odgadnięcie z portretu osoby 
wybitnego matematyka. Czwarte zadanie było 
żartem matematycznym. Natomiast w piątym 
zadaniu należało odgadnąć, kogo dotyczy poda- 
ny urywek życiorysu. Ostatecznie w turnieju 
zwyciężyli uczniowie kl. VIlb — kol. Katarzyna 
Marszałek, kol. Sławomir Dudka i kol. Roman 
Kaczmarek. Otrzymali oni nagrody ufundowane 
przez Spółdzielnię Uczniowską „Tęcza” przy 
naszej Szkole Podstawowej, a mianowicie 
książkę pt. „Baśnie, legendy i podania Gryfi- 
tów”, komplet krzywików, dyplom i kwiatek. 
Pokonani przedstawiciele innych klas też otrzy- 
li upominki, ale skromniejsze. Na zakończe- 
' wspólnie skonsumowaliśmy przy kawie 
wspaniały tort. 
Drogi „Płomyku”! Tą drogą chcielibyśmy po- 
dziękować Spółdzielni Uczniowskiej „Tęcza” 
z Sarnowy za zorganizowanie tak udanej 
imprezy. 
Podpisani: uczniowie, opiekunka Koła Mate- 
matycznego oraz dyrektor Szkoły. 


Opis tego turnieju oraz podziękowanie dla orga- 
nizatorów drukujemy po to, ażeby zachęcić inne 
Szkoły, klasy, samorządy uczniowskie, spół- 
dzielnie, drużyny harcerskie itd. do urządzania 
podobnych imprez. Przyczyniają się one nie 
tylko do osiągania lepszych wyników w nauce, 
ale — co jest ogromnie ważne — tworzą w szkole 
dobrą, miłą atmosferę. Wspólnie zjedzony tort 
jest najlepszym lekarstwem na wszelkie roz- 
dźwięki, kwasy i wszelkie klasowe niesnaski. 
Niechaj skorzystają z tej recepty wszyscy, którzy 
skarżą się w listach, że w ich klasie panuje zła 
atmosfera. 


„Te trzy” i reszta klasy 


Nasza VIII klasa była do pewnego czasu bardzo 
Ma (zgrana). I oto zaczęło się. Trzy dziewczyn- 
aczęły zabawiać się kosztem lekcji, czyli 
chodzić sobie na wagary. Zaczynamy tracić hu- 
mory i dzielimy się na dwie grupy: te „trzy” 
i reszta klasy. Nasza wychowawczyni nie może 
z nami załatwić żadnej sprawy, bo one przeszka- 
dzają. Te „trzy” kompromitują nas przed całą 
szkołą. Straciliśmy przez nie dobrą opinię. Gdy 
była godzina wychowawcza, pani powiedziała, 
że „na nas się bardzo zawiodła”. Te słowa 
bardzo były przykre. Ale do wszystkich nie trafi- 
ły, bo te „trzy” nadal chodzą na wagary i źle się 
zachowują. Próbowaliśmy z nimi porozmawiać, 
ale to nie dało efektu. Co mamy zrobić, abyklasa 
znów była fajna? 
„Kaśka” 
Nie wydaje nam się, żeby przyczyną popsucia 
dobrej opinii i dobrych stosunków w klasie 
mogły być tylko „te trzy”. Wygląda na to, że 
macie więcej grzechów na sumieniu, jeśli Wa- 
sza pani stwierdziła, że się na Was zawiodła. 
Zastanówcie się nad tym. Gdyby cała klasa 
solidarnie odwróciła się od „tych trzech”, to 
i one zmieniłyby swoje postępowanie. Na wa- 
garowiczów są zresztą proste i skuteczne sposo- 
by, z których niewątpliwie Szkoła skorzysta. 


POCZTA 
»PŁOMYKA« 





„Żyła”...? 
Jestem uczennicą kl. VIII. Bardzo mnie martwi 
postępowanie i zachowanie uczniów z mojej 
klasy. Dziewczęta chodzą na zabawy publiczne 
i śmieją się ze mnie, że mamusia mnie nie 
puszcza. Niektóre z nich wspólnie z chłopcami 
palą papierosy. Chłopcy używają bardzo brzyd- 
kich słów, naśmiewają się z uczennic i nauczy- 
cieli, chodzą bez fartuchów i białych kołnierzy- 
ków, wskutek czego nasza klasa zawsze wyglą- 
da brudno. 
Ja jestem tzw. wzorową uczennicą i jeżeli cze- 
goś nie umiem, to wtedy każdy mówi, że „wzo- 
rowa” wszystko powinna umieć. Ja przecież 
jestem człowiekiem, i tak samo jak wszyscy 
mogę czegoś nie umieć. Uczniowie z mojej 
klasy czekają tylko na gotową lekcję, a nie chcą, 
żeby im wytłumaczyć. Często do mnie zwracają 
się na przerwie przed lekcją, kiedy już nie ma 
czasu, żeby dać zeszyt. Jeżeli odmówię — jestem 
samolubem lub „żyłą”. Dlaczego ja muszę np. 
pisać godzinę wypracowanie, żeby ktoś ode 
mnie gotowe spisał i nie czuł, jak trudno było je 
napisać. Ja bardzo chętnie każdemu wytłuma- 
czę lekcję, ale nie mogę codziennie dawać spi- 
Sywać. 
Uczniowie nie lubią mnie i wygląda na to, że po 
prostu nie nadaję się do nich. Co mam robić, 
żebym była lubiana i żeby inni zrozumieli, że 
takim spisywaniem niczego się nie nauczą? 
„Anka” 


Twoja sytuacja jest dość typowym przykładem 
„losu prymusa”. Jaka rada? Staraj się, mimo 
wszystko, być sobą i postępować według włas- 
nych zasad. Ogłoś, że każdemu chętnie pomo- 
żesz w odrobieniu lekcji, ale nie w ściąganiu. 
Oczywiście, narazisz się na dalsze złośliwości ze 
strony „ściągaczy”, ale inni docenią w Tobie 
odwagę i silny charakter. Nie podoba nam się, 
że o swoich kolegach piszesz „uczniowie z mo- 
jej klasy” zamiast „moi koledzy” czy „moje 
koleżanki”. Wydaje nam się, że nie tylko oni, ale 
i Ty stwarzasz niepotrzebny dystans, wyraźną 
barierę pomiędzy sobą, a resztą klasy. Usunię- 
cie tej bariery to pierwszy warunek, żeby stać się 
„swoją”, a nie „obcą”, żeby móc być lubianą 
jeśli nie przez wszystkich — to przynajmniej 
przez niektóre koleżanki i kolegów. 


„Za ofiarność i odwagę” 


Chcemy poinformować Czytelników -„Płomy- 
ka” o tym, co zdarzyło się w naszej klasie. 

23 listopada ub. r. na uroczystym apelu prezy- 
dent naszego miasta mgr Edward Lentyński 
wręczył przyznany przez Radę Państwa medal 
„Za ofiarność i odwagę w obronie życia i mie- 
nia” naszemu koledze Andrzejowi Nicałowi. 
Medal ten Andrzej otrzymał za swój bohaterski 
czyn, dzięki któremu uratował życie pięćiolet- 
niego chłopca. Wydarzenie to miało miejsce 


w maju w 1975 r.; byliśmy wtedy w trzeciej 
klasie. 
Uważamy, że uratowanie przez Andrzeja toną- 
cego dziecka zasługuje na uznanie i podanie do 
publicznej wiadomości. Czyn jego nazwaliśmy 
wielkim bohaterstwem, bowiem naraził własne 
Życie w obronie innego życia. 
Uczennice i uczniowie klasy Ve 
Szkoły Podstawowej nr 7 im. M. Konopnickiej 
w Rzeszowie 


Gratulujemy Andrzejowi medalu i chętnie do- 
wiedzielibyśmy się, jaki był przebieg całego 
tego zdarzenia, w którym Wasz kolega odegrał 
tak piękną rolę. Opiszcie więc dokładniej na 
podstawie relacji kogoś, kto dobrze pamięta to 
zdarzenie. 


Jaki wybrać zawód? 


Chodzę do VIII klasy, mam 14 lat, uczę się 
przeciętnie. Wszyscy w naszej klasie myślą 
o wyborze zawodu i ja też. Uważam, że mam 
zdolności potrzebne w zawodzie fryzjerskim, 
i chciałabym iść do fryzjerskiej szkoły zawodo- 
wej, która jest niedaleko. Ale jeszcze bliżej jest 
szkoła kolejowa i moi rodzice, a szczególnie 
mama, stoją mi na przeszkodzie mieszając się 
w sprawę wyboru mojego przyszłego zawodu. 
Chciałam mamie uświadomić, że nie chcę iść do 
szkoły kolejowej, ale mama nie rozumie tego. 
Nieraz myślę, że moja mama jest staroświecka 
i nic nie może zrozumieć. Danka 


Bardzo dobrze, że Twoi rodzice „mieszają się” 
w sprawę Twojego przyszłego zawodu, a to, że 
Mama wolałaby, żebyś pracowała w kolejnic- 
twie, świadczy o jej nowoczesnych poglądach 
a nie staroświeckich. Ale żeby sprawę tę roz- 
strzygnąć w sposób rzeczywiście najsłuszniej- 
szy — powinnaś zgłosić się do poradni wy- 
chowawczo-zawodowej w Białej Podlaskiej. 
Zupełnie inne cechy psychiczne powinna mieć 
kandydatka do szkoły kolejowej, a inne przyszła 
fryzjerka. Psycholog z łatwością rozstrzygnie, 
w jakim zawodzie będziesz mogła być rzeczy- 
wiście dobrym pracownikiem. Dziewczęta uz- 
dolnione w kierunkach technicznych nie powin- 
ny marnować swoich zdolności, ale jeśli brak 
tych uzdolnień — to nie ma sensu na siłę forso- 
wać wyboru szkoły o wyraźnie technicznym 
profilu. 


Szukamy szkół, które mają 
takich samych patronów 


Oto kolejne komunikaty w poszukiwaniu „bliź- 
niaczych” szkół i chęci nawiązania z nimi kore- 
spondencji. 

Szkoły podstawowe im. Leona Kruczkowskie- 
go proszone są o nawiązanie korespondencji ze 
Szkołą Podstawową nr 97 w Warszawie, ul. 
Spiska 1 (nr kodu poczt. 02-302), która w tym 
roku szkolnym nazwana zostanie imieniem tego 
właśnie wybitnego pisarza i działacza. Samo- 
rząd wymienionej szkoły chciałby dowiedzieć 
się, jak inne szkoły przygotowywały się do uro- 
Czystości nadania imienia swojej szkole. 
Szkoły podstawowe im. Ludwika Waryńskiego 
proszone są o nawiązanie korespondencji z kla- 
są Vb Szkoły Podstawowej nr 8 w Białymstoku, 
ul. Jesienna 8 (nr kodu 15-151). Białostocka 
szkoła organizuje konkursy pod hasłem „Czy 
znasz Patrona naszej szkoły” i chciałaby z inny- 
mi szkołami im. L. Waryńskiego wymieniać do- 
świadczenia. 

Szkoły podstawowe im. Porucznika Mieczysła- 
wa Kalinowskiego proszone są o nawiązanie 
korespondencji z klasą Vla Szkoły Podstawowej 
w Witaszycach w woj. kaliskim (nr kodu poczt. 
63-230) noszącą imię tego właśnie bohatera 
Ludowego Wojska Polskiego, który poległ pod 
Lenino. 
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